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Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 4 0

A . M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe w łasnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebyw ała bardzo skuteczna. W ykonuję 

pod gwarancją 
Praktyczne wyjaśnienia listowne, (odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przedblagieraml niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

kosztuje u nas najnow­
sza cicho szyjąca ma­
szyna do szycia, haftu,

160 zł.
cerowania, mereszkowania i endlowania.

Szyjąca wprzód i wstecz.
Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 

cyj na 30 lat. Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i na ra ty  m iesięczne.

Polski Dora Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

The Krischer ul. Florjaóska 9.

Dla sklepów oraz sprzedawców
domokrążnych wysyłam prospekty na pokupne ar­
tykuły. A . Magura w  Uhnowie. Poczta w miejscu.

l i  p o w ieść  biblijna w dwóch 
tomach Ludwika St. Unsin- 
ga z ilustracjami koloro- 

wemi. Do nabycia w Administr. „Roli“ w eenie tylko T20 zł. 
wraz z przesyłką pocztową.

J!
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Prawdziwa miłość.
Pan Kokosower byl zrozpaczony. Wyszukał dla 

syna świetną partję, a ten smarkacz oświadczył, że 
się nie oieni.

Co ci się stało ? — przeraził się ojciec.
— Zakochałem się.
— W kim ?
— W jednej tancerce.
Pan Kokosower poczuł, że go za chwilę szlag trafi.
— Leoś! — jęknął. — Zwarjowałeś?
— Serce nie pyta.
— Serce nie p y ta ! Ale ja się pytam ! Gdzie ty 

masz rozum? Tam na ciebie czeka panna z kamie­
nicą o dwóch podwórkach...

— T atuniu! Z chwilą, kiedy człowiek jest za­
kochany, to podwórko mniej, podwórko więcej, nic 
dla niego nie znaczy!

L eoś'.A  może ci się tylko zdaje?
— Że co?
— Że jesteś zakochany.
— N ie! Ja się zakochałem na śm ierć!

Co znaczy „na śmierć* ? — zbladł pan Ko­
kosower.

— To znaczy, że jabym z nią żył i żył, aż do 
śmierci. Ja ciąglę o niej myślę. I w dzień i w nocy. 
Ja  ją widzę jak nawet ją nie widzę!

Widzisz, jak nie widzisz? Co ty gadasz?!
— Niecb tatuś zrozumie! Ona jest naprzykład 

w Łodzi a ja jestem w Warszawie. To czy ja ją 
widzę ?

— Nie.
— Właśnie! A pomimo to ona mi ciągle stoi 

przed oczym a!... Ja poprostu cierpię z miłości.
— L eoś! — spojrzał badawczo na syna pan Ko­

kosower. — Z tobą coś jest nie w porządku. Ja też 
się kochałem. I nie raz, i nie dwa, i nie sto pięć­
dziesiąt razy. Ale, żeby cierpieć? Pierwszy raz sły­
szę ! W prost przeciwnie. Miałem zawsze przyjemność.

To nie była miłość.
A co to było ?! Wietrzna ospa ? Starego ojca bę­

dziesz uczył, co to jest miłość? Też byłem młody i też 
łatałem z kwiatka na kwiatek, jak motylek! O ile 
pamiętam, mnie zawsze było przyjemnie! Ale żeby 
cierpieć ?

— To nie była prawdziwa miłość.
— L eoś! Licz się ze słowami! Nieprawdziwa ? 

Ty mnie posądzasz o oszukaństwo? Żeby to było 
oszukaóstwo, toby ciebie nie było na św iecie! Ty 
niewychowany smarkacz!

Osobliwość.
Przew odnik: — A tu proszę państwa widzimy 

ruiny słynnego młyna.
T uryści: — Gdzie ruiny, gdzie młyn ?
Przewodnik: — Nie widać, bo to był wiatrak, 

taki młyn wietrzny, to młyn już znikł, a został sam 
wiatr...

fyiik Musu giiaziłoitgo
firmy „Polska Manufaktura"

Nagrody otrzymały następujące osoby: 1) 400 zł. 
J. Zammel Końskie Szymańskiego 10, 2) 200 zł. W. 
Lipski Barycz, grn. Gowarczów, 3) 100 zł. H. Michal­
ski Gostynin Płocka 4, 4) 50 zł. E. Mencbe Kutno
Pierackiego 21. 5) 30 zł. O. Kulikowska Lwów Zy- 
gmuntowska 4. 6) 20 zł. A. Szymański Wągrowiec 
Średnia 22 oraz 1 patefon J. Majkut Izbica u) Wie­

przem skrz. poczt. 30.
Obecnie przeznaczyliśmy 700 zł. nagrody!!!

1 Nagroda 300 zł. w gotówce 4 Nagroda 30 zł. w gotówce
2 „ 200 zł. „ „ 5 , 20 zł. „
3 ,. 150 zł. ,, „

W celu zjednaDia sobie stałych klijentów wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa na nasze doskonałe towary,! postanowi­
liśmy ogłosić nowy wielki konkurs pieniężny (bez rozwiązywa­
nia żadnych szarad) dla tych P. T. klijentów, którzy zamówią 
u nas jeden lub więcej kompletów z niżej wymienionych.

Nasze bezkonkurencyjne komplety z ogromna zniżką cen.
TYLKO ZA ZŁ. 9 75 

wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie je­
sienne lub zimowe (w modne"wzory bielskich kamgarnów) szer. 
140 om. albo 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub deseniowe
0 dobrem wykończeniu, od Nr 46 do 52, 1 pulower męski z ręka­
wami, gruby i ciepły z kołnierzem szalowym lub z zamkiem 
w deseniach żakardowych z 1 koszulę męską w doskonałym ga­
tunku z modnem wykończeniem satynowem lub 1 parę kale­
sonów w dobrym gatunku, 1 szal męski wełniany w modne wzo­
ry lub 1 pasek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 1 parę 
skarpetek deseniowych bardzo mocnych, 1 krawat jedwabny, 
najmodniejszy, lub 1 p. rękawiczek męskich welnionyeb, 3 chu­
steczki męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem, 2 kawał­
ki mydła pachnącego i 1 grzebień męski. Ten sam komplet 
w lepszym gatunku kosztuje zł. 11-— a w’ najlepszym gatun­
ku zł. 13.75 gr.

TYLKO ZA ZŁ. 10 20 gr.
wysyłamy: 4 metry materjału na modną suknię damską o naj­
nowszym wyrobie, 1 pulower-swetr damski bardzo elegancki, mo­
dnie wykończony, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne,
1 parę pantofli damskich Ipodać rozmiar obuwia), 1 koszulę 
damską madapalamową, luksusową lub 1 koszulę damską zi­
mową p. wełnianą. 1 parę reform z doskondego elastycznego 
trykotu, 1 apaszkę czysto wełnianą b. modną w śliczne wzory 
w najlepszym gatunku lub 1 parę pończoch damskich, 1 parę ele­
ganckich rękawiczek damskich, 1 pasek, 3 chusteczki damskie 
batystowe z jedw. obwódką, 2 kawałki mydła toaletowego i 1 
grzebień damski. Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 11.70 
gr., a w nałlepszym 14 zł.
41 m tr . p łótna  n ieferochm alonego ty lk o  za z ł 20.60 gr
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, w doskona­
łym gatunku na bieliznę męską, damską i elegancką pościel 
firmy: I. K. Poznański Sp Akc., 6 mtr. flaneli bieliźnianej miękkiej 
i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy i szlafroki 6 metrów 
zefiru w bardzo modne prążki na koszule męskie, dzienne, 
6 mtr. ręcznikowego czysto białego wzór kostek lub 6 ręczni­
ków waflowych z frendzlami, 6 mtr. płótna kremowego o_ gę­
stym wyrobie na bieliznę różnego rodzaju, lub 6 mtr. płótna 
Madapolamu na piękną bieliznę damsk . Ten sam komplet w le­
pszym gatunku 22 zł. a w najlepszym gatunku zł. 24 25 gr —

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 
na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru. Bez 
ryzyka. Jeżeli towar się nie podoba przyjmujemy takowy spowro- 
tem, a pieniądze y natychmiast zwracamy. Adresować: Firma 
„P olska  M anufaktura" Łódź, ul. P om orska 22. oddz. R. 
Oprócz na ród dodajemy do każdej paczki miłą i wartościową 
niespodziankę. Wynik naszego konkursu będzie ogłoszony w po­
łowie lutego b. r.

Także praca.
— Jeszcze nigdy nie widziałem, by poseł N. o- 

tworzył kiedykolwiek usta na posiedzeniu sejmu.
— Jak to?  Przecież nieustannie ziewa, kiedy 

inni mówią.

dla Stow arzyszeń, 
WT 9 flCa w  Mm Eg 9 Ew urzędów  gminnych  

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
G W O Ź D Z IE  DO S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykasuje po najałitzyct ceoicfc

JÓ Z E F M ARCZYK Rytbwsik
K raików , f w .  T o m a u a  3 4  (truci (u; Sazazfaaoaol)

Konto F . K. O. K raków  Nr. 407.94&.
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Prenumerata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6‘40 zł., kwartalnie 3-30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
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Dlaczego obetnie ozjtamv J o le " .
d bardzo  w czesnej młodości byłem  zaw zię­

ty m  czyteln ikiem  różnych  czasopism  ty ­
godniow ych, a czytałem  szczególnie ty g o ­
dniki polityczne o k ie ru n k u  ideologicznie 
ludow ym , jako  że byłem  gorącym , a  n a ­

w et zapalczyw ym  zw olennikiem  ludow cow ym , oczy­
wiście n ie tego sk ra jn ie  lew icow ego stronnictw a, zdą­
żającego sp iesznym  krok iem  do ra ju  kom unistyczne­
go, lecz tego  stronn ic tw a ludow ego, k tó re  zajm ując 
się chłopem , pragnęło  w ychow ać go n a  św iatłego, 
rozum iejącego sw e p raw a i obow iązki obyw ate la  
Polski, m iłującego nad  w szystko  swój N aród  i Oj­
czyznę - Polskę.

C zytanie czasopism  uw ażałem  za m iły w ypoczy­
n ek  po nużącej p racy  i po godzinie czytan ia czułem  
się lekki, w ypoczęty, a przedew szystk iem  zadow olo­
ny. Jed n ak że  po w ielkiej w ojnie już w dobie odro­
dzonej Polski, zaczęło się pod tym  względem  coś 
psuć. Czytając, zam iast spodziew anego w ypoczynku, 
uczuw ałem  jak ieś dziw ne zm ęczenie, w ysilen ie mózgu, 
poczem następow ała  n iechęć do czy tan ia i p raw ie 
zupełne zobojętnienie.

A le też przychodziło  to w szystko  tak  stopniow o, 
jak  stopniow o psu ła się k a rm a duchow a, k tó rą  d a­
wały czasopism a polityczne, w k tó ry ch  znikały  a r ty ­
kuły  ak tualne , rozw iązujące różne prob lem y i zaga­
dnienia życia społecznego, a natom iast zjaw iały się 
a r ty k u ły  zjadliw e, uw łaczające czci każdego, k to  o- 
śm ielił się n ie być zw olennikiem  k ieru n k u , k tó ry  da­
ne pism o reprezen tow ało . To b ryzgan ie błotem  i w y­
lew anie kubłów  pom yj n a  w szystko i n a  w szystkich, 
stało się z czasem  tak  pow szechnem , że n iem a dziś

p raw ie  w całej Polsce p ism a politycznego, k tó reb y  
inaczej sp raw ę  trak tow ało , jak  ty lko p rzez  tak ie  o r­
d y n arn e  u jadan ie .

D latego też  czy tan ie pism  politycznych zm niej­
szyło się ogrom nie, że w ydaw nictw a tych  p ism , gdy­
by  n ie by ły  zasilane subw encjam i p a rty j, k tó rych  są  
organam i, m usiałyby  je  zw inąć z b rak u  dochodów . 
Bo czyteln ik , znudzony  tą  ciągłą beznadzie jną  sza r­
pan iną, n ie znalazłszy  w czasopiśm ie nic pożytecz­
nego  an i n aw et zaciekaw iającego, rzu ca  je  w k ą t — 
i albo b ierze  do rą k  książkę, albo czasopism o apoli­
tyczne, k tó re  m oże posłużyć m u ku  rozryw ce, a w zbu­
rzo n e  n erw y  uspokoić.

To sam o co dzieje się z czasopism am i politycz- 
nem i, dzieje się rów nież z n iek ió rem i czasopism am i 
literackiem i. I tu  n ie b rak u je  b ło ta  i kubłów  pom yj
0 ile k tó ry  z kolegów  lite ra tó w  odw aży się n ie  po ­
dzielać zdan ia  „asów ", sto jących  bliżej redakcji da­
nego czasopism a. I b ard zo  w iele pow stało  już w no ­
wej Polsce czasopism  literack ich , k tó re  jeszcze z po­
w ijaków  nie w yszedłszy, kończyły  swój m arn y  żyw ot. 
N ajjaskraw szym  tego  p rzyk ładem  je s t u rodzen ie
1 p rzedw czesna śm ierć czasopism a lite ra tów  ludo­
w ych p. t. „W ieś — jej P ieśń ", k tó re  panow ie „ re ­
dak to rzy" zaw czasu za tru li jadem  zgnilizny bo lsze­
w ickiej, w sk u tek  czego po rocznej agonji nastąp iła  
śm ierć.

T ym czasem  „R ola", k tó ra  n ie  je s t na  usługach  
żadnego politycznego stronn ictw a, p rze trw a ła  czasy 
k ryzysow e tak  bardzo  ciężkie i da Bóg, że p rze trw a  
i p rzyszłe , jak ie  n as  jeszcze czekają — albow iem  
dając a rty k u ły  ak tu a ln e  i pouczające, za jm ujące po ­
wieści i now ele, obszerną  i dobrze zeb raną kronikę, 
tudzież pouczające opisy p. t. „Podróż po dalekich 
k ra jach " , R zeczy ciekaw e i trochę doskonałego  h u ­
m oru, daje czyteln ikom  to, co im fak tyczn ie je s t po­
trzeb n e  do uzupełn ien ia n ab y ty ch  w iadom ości, ro ­
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zerw ie um ysł p rzy g n ęb io n y  ciężkim i w arunkam i ży- 
ciowem i i u p rzy jem ni chw ile w ypoczynku godziw ą 
rozryw ką, spełn ia jąc  należycie sw oje zadanie, do k tó ­
rego  zosta ła  pow ołaną.
_____________________________ Józef Mokrzycki.

EUSTACHY ŚMIAŁOWSKI.

Ślubny frak.
(Powieść z czasów powstania styczniowego).

(Ciąg dalszy)

— N a kozy nie sz tu k a  polow ać, moi panow ie, 
odezw ałem  się n a  to żartu jąc , lepiej w ypraw m y się 
n a  lw y do A lgieru. A czy p an  k iedy  n a  n ie polow a­
łeś ? zapy ta ł m nie m ały, ale czu p u rn y  F rancuz, m a r­
kiz de Y oyel. Sam  niew iem  dlaczego, bo w ów czas 
dop iero  dw a razy  w życiu  w idziałem  lw a żyw ego, 
raz  w zw ierzyńcu  w W iedniu, drugi raz  w P aryżu , 
odrzekłem , że n ieraz  polow ałem  n a  tę  zw ierzyńę 
i to  n ie ty lko  b ro n ią  palną  ale i sieczną. I opisałem  
im najdokładniej dzidę, k tó ra  m i służyła do tego celu.

— Zgoda — zaw ołali n a  to moi Anglicy — je- 
dziem y n a  lwy do A lgieru , ale pod w arunk iem , że 
je p an  h rab ia  sw oją „dzidą" zabijać będziesz.

— P rzyznam  się państw u , że mi n ie  bardzo  n ie ­
m ądrze zrobiło, usłyszaw szy , że oni m oją propozycję 
n a  serjo  biorą. M asz tedy , pom yślałem  sobie, a to 
m nie złapali. M iałem do w y b o ru : albo p rzyznać się 
że p ływ am , albo jechać do A lgieru . A m bicja kazała 
mi w ybrać tę  d ru g ą  a lte rn a ty w ę.

Dałem  w ięc sobie zrobić u najlepszego ru szn i­
k a rza  paryzk iego  dzidę, podobną do tej, jak ą  tow a­
rzyszom  m oim  opisałem . S k ładała  się ona z drzew ca 
i g ro tu  opatrzonego  w sześć zębów  w ty ł odgiętych 
w ten  sposób, że m ożna ją  by ło  z łatw ością w tłoczyć 
lw u w paszczę, ale w yjąć nie, poniew aż zakrzyw ione 
zęby  m iały  się zahaczyć w gard le  lw a i dzidę w niem  
uwięzić.

U zbrojony w ten , fan tastycznej konstrukcji in ­
s tru m en t, w yruszy łem  z moimi A nglikam i i m arkizem  
de V oyeł, k tó ry , jak  się późnioj dow iedziałem , był 
zapalonym  am ato rem  polow ania na  k ró la  zw ierząt. 
W przód jednak , nim  opuściłem  P aryż, uczęszczałem  
przez  k ilka  dni do B ibljoteki i stud jow ałem  dziąła, 
trak tu jące  specja ln ie  n a tu rę  i obyczaje lwa.

T u  p an  hrabia , dla lepszego zapew ne efek tu , 
zrobił d ługą pauzę, popraw iając  k u k ie ra  n a  nosie.

— Praw dziw ie, n iezm iern ie  jestem  za in try g o w an ą 
pańskiem  opow iadaniem  — m ówiła Aniela.

— Rzeczyw iście, rzecz ciekaw a, jak  się polo­
w anie pow iodło — dodał z iron icznym  uśm iechem  
T adeusz

— Może się to pan u  n iepraw dopodobnem  zdaje, 
ale słow a k łam stw a, n iem a w m ojem  opow iadaniu .

— Otóż p rzybyw szy  do A lgieru  zaraz  p ierw szej 
nocy, bo p o ra  ta  najodpow iedniejszą je s t do łowów 
tego rodzaju , w ybraliśm y się do lasu .

Noc była prześliczna, księżyc jasno  świecił tak, 
iż było  w idno jak  w dzień. M arkiz d e  V oyel, jako 
najdośw iadczeńszy  m yśliw y rozstaw ił n as na  linii, 
po k tó re j w edług tw ierdzen ia  przew odników  lew miał 
na żer wychodzić.

S toim y tedy , tow arzysze moi uzbro jen i w strzelby , 
ja w m oją dzidę.

— P roszę p ań stw a do h erb a ty , ozwał się głos 
lokaja ze drzw i jadalnego  pokoju.

Całe tow arzystw o pow stało . P an  h rab ia  uznał 
tak że  za stosow ne porzucić swego lw a i dzidę i po ­

daw szy ram ię  A nieli, k tó re  ta  z w dzięcznym  p rzy ­
jęła  uśm iechem , poprow adził ją  ku drzw iom  jadalni.

T adeusz postąp ił za nim i parę  kroków , lecz n a ­
gle za trzy m ał się, m achnął n iecierp liw ie ręk ą  i nie- 
spostrzeżony  p rzez nikogo, w ybiegł do przedpokoju .

Na g an k u  dopiero  p rzypom niał sobie, że konie 
pow iozły ojca do dom u i p raw dopodobnie jeszcze nie 
p rzy jechały . Z aw ahał się co m a zrobić, ale w tejże 
chwili u jrza ł la ta rn ie  jak iegoś pow ozu w jeżdżającego 
przez b ram ę.

— H e j! czy to wy Jacen ty  — zawołał.
Ja  p roszę p an a  — odpow iedział głos Jacen tego .
— Z a jeżd ża j!

*
—. *  *

T adeusz tak  się ziry tow ał zachow aniem  Anieli, 
że p rzez cz te ry  dni n iepokazal się w Woli, i pom im o 
że nie mógł sobie w dom u m iejsca znaleźć, by łby  
m oże długo nie odwiedził p ań stw a  Borow skich, gdyby 
nie jak iś in te re s , z k tó rym  go ojciec w ypraw ił do jpana 
M acieja.

D nia tego w ybra ł się wcześniej niż zw ykle, a ktoby 
m u się by ł uw ażniej p rzypatrzy ł, m ógł spostrzec, że 
jedzie z jak im ś stanow czem  postanow ieniem .

S ta ry  Jacen ty  słyszał naw et, że „panicz" przez 
całą drogę wciąż coś ze sobą rozm aw iał, że jednak  
poczciwy woźnica był trochę  przygłuchy, um iał ty lko  
ty le  na  pew ne pow iedzieć, iż gdy topolow ą jechali 
ulicą panicz pow iedział parę  razy  do s ie b ie : „trzeba 
już raz  skończyć tę  h isto rję" .

Gdy T adeusz p rzyby ł do Woli, państw o M acie­
jow ie używ ali poobiedniego w ypoczynku, A niela tylko 
sam a siedzia ła  w salonie, haftu jąc  na krosienkach .

A ślicznie — zaw ołała, u jrzaw szy  w e drzw iach 
salonu  w chodzącego T adeusza — uciec p rzed  sam ą 
h erb a tą , nie pow iedziaw szy n aw et n ik o m u : bywaj 
zdrów . G niew am  się, s traszn ie  się gniew am  n a  pana.

— Niech mi pan i p rzebaczy  — m ów ił Tadeusz, 
całując A nielę w ręk ę  — ale byłem  tak  ziry tow any, 
że praw dziw ie n ie pom yślałem  o tem , że to n iegrzecz­
nie ta k  boz pożegnan ia uciekać.

— Pew nie, że n ie  grzecznie, n igdym  się po p anu  
czegoś podobnego nie spodziew ała. W szyscy się p y ­
tali gdzie się pan  podziałeś. W  pierw szej chwili m y­
śleliśm y już, żeś pan  zachorow ał, ale uspokoił nas 
naza ju trz  ran o  a ren d a rz  z Zalesia, mówiąc, że widział 
pan a  n a  w łasne oczy, w dobrem  zdrow iu jadącego 
na polow anie.

— P rzep raszam , bardzo  przepraszam , ale byłem  
tak  ziry tow any...

C iekaw am  co p an a  tak  ziry tow ać mogło. Czy 
pan  h rab ia  K., dodała z uśm iechem .

— T ak  pani.
— A czem że on panu zaw inił? B ardzo przyzw oity  

i w cale m iły człowiek.
— Tem  w łaśnie, że go pani chw alisz.
— A to d o b re ! w ięc mi nikogo chw alić nie 

wolno ?!
— P anno  Anielo, — mówił T adeusz w zruszonym  

głosem  biorąc ją  za ręk ę  — tak  dłużej być n ie m oże — 
kocham  pan ią  i p ragnę wiedzieć, czy posiadam  Twą 
wzajem ność.

P an n a  A niela zarum ieniła  się po sam e uszka, 
w ysunęła lekko sw ą rę k ę  z dłoni T adeusza i n ach y ­
liw szy się nad krosienkam i, zaczęła coś bardzo  pil­
n ie haftow ać.

— P a n i ! w ysłuchaj p rośby  mojej — nalegał T a­
deusz — od jednego  słów ka tw ego, szczęście całego 
życia m ojego zależy.

— Ja  p an a  bardzo  szanuję i bardzo  lubię.



3=

— A jeżeli się kogo bardzo  szanu je i lubi, to  
się go k o ch a ?  czy t a k ?

— Może i tak  — odrzekła p an n a  A niela.
** *

D nia tego pow rócił T adeusz bardzo  późno do 
dom u. Pani Zofja by ła  już w  łóżku, pan  K azim ierz 
rozkoszow ał już w objęciach M orfeusza.

P rzed  m atką w yznał zaraz, że ośw iadczył się 
o rę k ę  p an n y  A nieli i został p rzy ję ty m ; w yznanie 
p rzed  ojcem  m usiał do dnia n astęp n eg o  odłożyć.

N azaju trz  rano , w szedłszy do jadalnego  pokoju, 
zastał ojca pijącego kaw ę, w n ienajlepszym  hum orze. 
Zapew ne m usiał już wiedzieć o w szystkiem .

Po zw ykłem  pow itan iu  zaczął T adeusz nieśm iało:
— Zapew ne mówiła już m am a, kochanem u ojcu,

ż e ...
— W iem , wiem , rzek ł pan  K azim ierz n iechętn ie , 

m ów iłem  ci, iż m ożesz robić co ci się p o d o b a ; jesteś  
skończonym  człow iekiem  i m asz swój w łasny rozum . 
Z resztą  zanad to  blisko zaprzyjaźniony jestem  z M a­
ciejem , bym  mógł się sprzeciw iać m ałżeństw u tw em u 
z A nielą.

To rzek łszy  o tarł u s ta  se rw etą  i poszedł jak  
zw ykle, na  p rzegląd  gospodarstw a.

DL
Z daw ało się, iż odtąd w szystko pójdzie dobrze. 

T adeusz był już n ie jako  urzędow o uznanym  n a rze ­
czonym  Anieli. P an i M aciejowa zaczęła się k rzą tać  
około w ypraw y. Postanow iono już naw et, że ślub 
odbędzie się w s ie rpn iu  w dzień u rodzin  p an n y  m ło­
dej n a  M atkę Boską.

T adeusz p rzesiadyw ał już te raz  po całych dniach 
w Woli, zaledw o n a  noc w raca jąc  do dom u. Czas 
jakiś p su ła  m u jeszcze szyki pani R om ińska ciągiem  
zapraszan iem  do Zabłocia i p an  h rab ia  K. zb y t czę- 
stem i w izytam i w  w óleckim  dw orze. Lecz po Nowym  
Roku, p ierw sza w yjechała sw ym  zw yczajem  do W ar­
szaw y a drugi z n iew iadom ych pow odów , coraz rz a ­
dziej zaczął się pojaw iać u  aństw a Borowskich.

** *
W  kw ietn iu  p an  N ikazy Pożyczkow ski, bliski 

sąsiad  W oli, w ypraw iał u  siebie chrzciny sw ego p ie r­
w orodnego syna. W licznem  gronie zaproszonych , 
znajdow ali się tak że  państw o  M aciejowie i K azim ie­
rzow ie. Poniew aż jed n ak  czas był brzydki i deszcz 
n ieustann ie  od dni k ilku  padał, postanow iono, iż sam i 
ty lko m ęscy przedstaw iciele  w óleckiego i zaleskiego 
dw oru udadzą się n a  tę  uroczystość.

Z Zalesia do pana  N ikazego po trzeb a  było jechać 
przez Wolę, p rzeto  pan  K azim ierz zabrał po drodze 
pana M acieja i w jednym  powozie tam  się udali.

Zgrom adzenie było liczne, gdyż p an  N ikazy  sły­
nął n a  całą okolicę ze staropolsk iej gościnności a p i­
w nica jego z w ybornego w ina.

Po odbytem  akcie ch rztu  w salonie p ań stw a Po- 
życzkowskich, rozpoczął się trak tam en t. P rzy  dobrem  
w inie baw iono się w esoło rozpraw iając to  o polityce, 
to o p ryw atnych  spraw ach . Nie zapom inano p rzytem
0 toastach , k tó re  gęsto po sobie następyw ały .

Panow ie Maciej i K azim ierz z w ielu względów 
byli do siebie podobni, a m iędzy innem i i z tego, że 
gdy trochę więcej niż zw ykle w ychylili kieliszków , 
staw ali się arcydrażliw ym i.

Z najdyw ali się już obydw a w tak im  stan ie . P an  
M aciej, siedząc obok K azim ierza, trącił go łokciem
1 rzekł po c ic h u :

— Słuchaj K azim ierzu, m ożeby lepiej było, zg ra­
bn ie  się w ynieść do drugiego  pokoju, pod p ro tekc ję  
kobiet, bo się tu  coś zanad to  os?ro zaczyna.

— M asz rac ję  — odrzek ł p an  K azim ierz — ja 
tam  za tobą zaraz  przy jdę.

P an  Maciej w yszedł cichaczem , a pan  K azim ierz, 
zam ierza jąc  to  sam o uczynić podniósł się ze siedze­
nia, gdy w tem  jed en  z sąsiadów , k tó ry  m iał ten  p rzy ­
m iot czy wadę, że jak  sobie podpił dostaw ał pasji 
do g ad an ia  m ów ek, zastąp ił m u drogę i trzym ając  
n a lan y  kieliszek  w ręku , zaczął z p a to sem :

— P anow ie! W rozm aity  sposób m ożna się za­
służyć ojczyźnie i spo łeczeństw u. R óżne i rozm aite  
są  drogi do tego. Jed n e  łatw iejsze , inne tru d n ie jsze  1 
i uciążliw sze. Je d n ą  z na jtru d n ie jszy ch  je s t :  zasłu ­
żenie się społeczeństw u, p rzez  przysposobienie m u i 
zacnych  i p raw y ch  obyw ateli. K ażda m atka, każdy 
ojciec, w ychow ujący  sy n a  n a  dzielnego i uczciwego 
obyw atela , zaciąga już tem  sam em  dług w dzięczności
u  społeczeństw a. Bo w ychow ać tak  syna, by  był rz e ­
czyw iście zacnym  i uży tecznym  ojczyźnie o b y w ate­
lem , to  n ie d robnostka , panow ie. Do tego  n ie  dosyć 
dobrych  chęci, do tego trzeb a  m ieć d a r w rodzony 
i ta len t. M ógłbym w am  praw dziw ość tw ierdzen ia  tego 
h istorycznem i dow ieść fak tam i, lecz nie chcę n a d u ­
żyw ać w aszej cierpliw ości, tem bardziej, gdy n ie w ątpię, 
że n a  w łasnem  oparci dośw iadczeniu, podzielacie zda­
n ie  m oje. Podnosząc tę  kw estję  chciałem  ty lko  s tw ie r­
dzić, iż za czyn tak i należy  się hołd  i u znan ie . A któż 
w śród n as  godniejszym  je s t tak iego  u zn an ia  i hołdu, 
jak  n ie ten  m ąż, k tó rego  syn, pow róciw szy z zag ra ­
n icy  pełen  w iedzy i nauki, s ta ł się już ozdobą naszej 
m łodzieży, a  w krótce pow iększy  koło pow ażnych 
obyw ateli, jako  m ałżonek i ojciec rodziny . W noszę 
więc to ast na cześć K azim ierza O św ięcim skiego. 
Niech ż y je !

— W iw a t! N iech ż y je ! zaw ołano zew sząd.
W ypadało  podziękow ać za tę  ow ację. P an  Ka

zim ierz w ziął w ięc pełny  kieliszek  z rą k  gospodarza 
i przem ów iw szy k ilkom a słowy, wypił go za zdrow ie 
sąsiadów , a poniew aż oczy w szystk ich  sk ierow ane 
na niego były, uznał, i e  n iestra teg iczn ie  by było te ­
raz  się w ynosić, usiad ł w ięc n a  daw nem  m iejscu, 
z postanow ieniem  atoli w ysunięcia się za drzwi p rzy  
p ierw szej sposobności.

Tym czasem  zbliżył się do n iego p an  Nikazy.
— Ju ż  to  praw dziw ie m ości dobrodzieju, pow in­

szow ać m ości dobrodzieju, kochanem u sąsiadow i ludz­
kiej m iłości i łaski bożej. W szystko  się w iedzie są ­
siadow i po myśli, m ości dobrodzieju, a ludzie go ko ­
chają  i szan u ją  m ości dobrodzieju, jak  mało kogo.

— Czy tam  znów tak  bardzo po m yśli, to ja  
w iem  najlepiej. *

— Ej, m ości dobrodzieju, g rzeszy łby  kochany 
sąsiad  n arzek a jąc  jeszcze. G ospodarstw o m ości do­
brodzieju , idzie doskonale, syn  w yszedł n a  zacnego 
człow ieka, a  te raz  żeni się tak  dobrze mości d o b ro ­
dzieju, że już chyba lepiej nie m ożna. Bo to m ości 
dobrodzieju, p an n a  A niela B orow ska i ład n a  i bogata  
i cnotliw a panna .

— To praw da, że n ie złą robi p a rtję , odrzekł 
pan  K azim ierz, — ale czy n ie m ógłby się o w iele 
lepiej ożenić, niż z p an n ą  B orow ską.

— M ógłby się lepiej ożenić niż z A nielą ? p ro ­
szę, p roszę — ozw ał się głos p an a  M acieja z za k rz e ­
sła p an a  Kazim ierza. W ięc m oja córka, to  zła p a r tja  
dla syna w aszm ości?

— Żeby zła była tego  nie m ówiłem  odparł



pan  K azim ierz -  ale jeżeli tw ierdzę, że m ógłby zrobić 
lepszą, to n ik t mi tego za złe b rać  nie może.

— Proszę, p roszę. — I ty  mi to śm iesz gadać 
w oczy — zaw ołał rozgn iew any  do najw yższego  
stopn ia  pan  Maciej — ty, co gdyby  n ie  ja, gdyby 
n ie mój frak , nie by łbyś dzisiaj nie bogatym  panem , 
ale p isarczyk iem  o w y tartych  łokciach w jakiej b ru ­
dnej k ancelarji ? !

— H a! więc tak  do trzym ujesz  danego słow a 
przyjacielow i — k rzy k n ą ł pan  K azim ierz, zryw ając  
się z krzesła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czwarty mędrzec ze Wschodu.
(Legenda).

Pow iadają, że w on czas, k iedy  na n ieb ie zab ły­
sła gw iazda przedziw nej p iękności i b lasku , w sk a­
zując drogę do B etleem  w ziem i Judzk ie j, zobaczyło 
ją  cz terech  m ędrców  ze W schodu.

M ędrcy owi zrozum ieli, że narodził się Z baw i­
ciel św iata, P an  nad  P an y  p rzez  pro roków  w ieszczo­
ny  i oczekiw any. Pojęli, iże w stąp ił na  ziem ię w da­
lekiej k ra in ie , w m ieście B etleem  w edle słów p ro ro ­
ctw a : „I ty  B etleem , ziem io Judzka , z żadnej m iary  
n ie jes teś  najpod lejsza  m iędzy książę ty  Judzkiem i, 
albow iem  z ciebie w ynijdzie wódz, k tó ry  będzie rzą­
dził lud  mój Iz rae lsk i" .

Postanow ili czterej m ędrcy  w yruszyć w drogę 
daleką , aby  złożyć hołd Królowi i ofiarow ać Mu da­
ry . W yznaczyli sobie m iejsce w spólnego spotkania, 
ale trze j ty lko  przybyli n a  um ów iony p u n k t zborny. 
C zw arty  tow arzysz  spóźnił się. W ybrali się w ięc ci 
trze j w podróż bez niego.

Bez szczególnych p rzygód i p rzeszkód dotarli do 
m iasta  B etleem  i znaleźli tam  D zieciątko w żłobie. 
Jako  Panu, cześć Mu oddali i d a ry  złożyli w ofierze: 
złoto, kadzidło i m irrę .

C zw arty  m ędrzec sp ieszył się na  um ów ione m iej­
sce, ale w drodze spo tkał człow ieka, k tó rego  rozbój­
nicy poranili i obrabow ali. Zabiło litością serce  m ędr­
ca. Ją ł opatryw ać ra n y  owego człow ieka, posadził go 
na sw ego konia i pocieszał słodkiem i słowy.

Ale poszkodow any płakał w ciąż i jęczał.
Co ja pocznę nieszczęsny ?... N iegodziwcy za­

brali mi całe m oje m ie n ie ! Jestem  te raz  ż e b ra k ie m !
N agle posłyszał m ędrzec głos przesłodki, a jed ­

nak  tak  m ocny, jak  najsiln ie jszy  nakaz:
— Oddaj m u jed en  z klejnotów , k tó re  w ieziesz 

dla K ró la !
Nie w iedział m ędrzec, czy głos ten  rozbrzm iew a 

kędyś poza nim, czy to p rzem aw ia jego w łasne se r­
ce, ale słuchać m usiał. W ziął ze sobą dla P an a  trzy  
p rzecudne k a m ie n ie : d jam ent, ja sn y  jak  słońce, ru ­
bin czerw ony jak  k rew  i szm aragd, zielony, jak  m o­
rze. D obył z sakw y d jam ent i oddał go o b rabow ane­
mu p rzez zbójów człowiekowi. Potem  odjechał sp ie­
sznie, żegnany  dziękczynieniam i obdarow anego.

Jech ał długo, bardzo  długo. G w iazda B etleem ska 
nie gasła i w iodła go w skazując m u drogę.

Po w ielu dniach uciążliw ej podróży p rzyby ł w re­
szcie do B etleem , ale nie zasta ł tam  Pana. M ieścina

pełna by ła  rzym skich  żołdaków  i płaczących m atek . 
W szędy  rozbrzm iew ały  lam en ty  i żałosne skarg i, bo 
oto o k ru tn y  kró l H erod w ydał rozkaz, że w szystk ie 
n iem ow lęta um rzeć m uszą.

M ędrzec, p rzejeżdżając  ulicam i m iasta , zobaczył 
p rzed  jed n y m  z dom ów m łodą n iew iastę , k tó ra  padła 
na k o lana p rzed  żołnierzem  rzym skim  i b łagała go o 
litość dla dziecięcia sw ego.

Ale żołdak głuchy był na w szystkie p rośby  i po­
w tarza ł wciąż u p a rc ie :

— Oddaj dziecko 1
Już w yciągnął rękę, by  w ydrzeć dziecinę z r a ­

m ion m atki.
— O, ja n ie sz c z ę sn a ! — jęknęła  n iew iasta . — 

Czem uż nie m am  pieniędzy, ni klejnotów ... Może d a r 
bogaty  sk ru szy łb y  to  tw ard e  serce łatw iej niżeli łzy  
m atki...

M ędrzec posłyszał znow u słodki, łagodny, m iło­
sierny  głos:

— Oddaj tem u  żołnierzow i twój ru b in !
Dobył k le jn o t i oddał go żołnierzow i. Dziecię 

zostało u ra tow ane .
M ędrzec opuścił B etleem , a długo jeszcze roz­

brzm iew ały  za nim  dziękczynne słow a i b łogosła­
w ieństw a uszczęśliw ionej m atki.

W ędrow ał tak  długie lata, p row adzony  wciąż 
przez n iegasnącą gw iazdę, k tó ra  św ieciła m u we dnie 
i w nocy. W iodła go tak  gw iazda p rzez la t przeszło 
trzydzieści. Był w Egipcie, w N azarecie, w Galilei, 
ale nigdzie nie zasta ł P ana.

N areszcie znużony i u trudzony  p rzyby ł do Je ro ­
zolim y i tam  jak  zw ykle p y ta ł o K róla Żydow skiego.

— T ak, j e s t ! — odpow iadano m u z szyderczym  
uśm iechem . — Je s t tu ta j Król żydow ski... Jeśli chcesz 
zobaczyć ciekaw e w idowisko, to spiecz się, chodź 
z nam i. Idziem y w łaśn ie patrzeć, jak  będzie um iera ł 
h an iebną  śm iercią  na  k rz y ż u !

P osm utn iał m ędrzec i odw rócił głowę. W ówczas 
zobaczył sm ukłego, p ięknego m łodzieńca, k tó ry  miał 
ręce  zw iązane. M łodzieniec rzucił się do nóg m ężczy­
źnie o tw arzy  tw ardej, surow ej i prosił o zm iłow anie. 
W inien by ł tem u  człowiekowi pew ną kw otę pienię­
dzy, a  że zapłacić n ie  mógł, uprow adzono go w n ie ­
wolę.

I znow u ozw ał się ów głos, dw akroć przez m ędr­
ca s ły s z a n y :

— Oddaj m u twój sz m a ra g d !
M ędrzec w yjął kam ień  i obejrzał go. To był o s ta ­

tni dar, jak i dla P an a  zachow ał, a jednak  oddał go 
posłuszny  w ew nętrznem u nakazow i.

N agle ściem niło się, niebo pokry ło  się czarnem i 
chm uram i, a ziem ia za trzęsła  się. Poczęły się walić 
m ury . Jed en  z oderw anych  kam ieni ugodził m ędrca 
tak  silnie w głowę, że padł na ziemię.

— U m iera m ! — zawołał. — Nie będę mógł oglą­
dać oblicza Króla ży d o w sk ieg o ! Nie m am  już dla 
n iego żadnego d a ru ! Snać n ie godzien by łem  tego..

Zaledw ie w yrzek ł te słowa, dziwnie łagodne św ia­
tło rozdarło  ciem ności i w b lasku  ukazała  się p ro ­
m ienna po stać  Boga - człowieka. D ługie, złote włosy 
spada ły  m u n a  ram iona, oczy jaśn ia ły  jak  gwiazdy, 
w yciągn ięte  ręce były  przebite...

Oblicze prom ieniow ało  Mu nieziem ską, bezm ier­
n ą  dobrocią. I tym  sam ym  słodkim  głosem , k tó ry  po 
trzy k ro ć  ozwał się w sercu  m ędrca, przem ów ił:

— Szukałeś m nie, a byłem  zaw sze z tobą. Co­
kolw iek uczyniłeś najnędzniejszem u z braci moich, 
m nie sam em u uczyniłeś!...

Jan Liwosz.
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H e j! n iem a to jak  se być kaw alirem  i to kawa- 
lirem  zda tnym  do ożenku. Gdzie się ciek jeno  rusy , 
cy to  n a  krzciny , cy n a  jak ie  w eselisko, w szędy cie­
k ą  chcą m ieć i dają ciekow i się naćkać i nap ić co 
ino b rzu sy sk o  m oże zm ieścić we w nątrzu .

Co p raw d a to  od bab y  ciek przecie nic w yzryć 
nie m oże, p róc m iłow ania co go bab a  m a ile cłekby 
ino chciał, ale zy rę  ciek za to  m a od ojców, coby 
to chcieli jak iego  śtu rk aca  do swoi dzieuchy cemdu- 
chu obśtu rkać .

A ze inksego  pom yślonku  na kaw alira  ojcowie 
n ie  m ają, to w cleka pchają coniem ara, zeby  to ino 
p rzy  tej okazy je w epchać m u tez  i dzieuchę, coby 
se ją  chłop w zion i zaw iódł do jegom ości, a bez to 
zeby se ojcowie ulżyli tej w ielgaśnej s trapacji, jak  
juz kom u sw oją Kaśkę, B aśkę cy M argośkę na  ud rę­
kę w epchają.

A ze na u d ręk ę  to p rzem aw ia za tem  to, ze 
przecie  chłop co babę bierze, to  jej n ie  w iedzie na 
gospodarztw o cielę abo bycka n a  udobruchanie, je ­
no b ab a  jak  idzie z dom u do chłopa w iedzie m u 
ró żn e  podaronki, coby na n ią  k rzyw o nie pozirał 
i za to  w ielgaśne u trap ien ie  co się m u uw iesiła juz 
na  w ieki w ieków . G adają tez, ze baba  po w eselisku 
dlatego podaronk i w iedzie, coby p rzy  niej ino sie­
dział, a za inksem i nie latał, chociaż to  je s t n iep raw ­
da, bo chłopu nie trz a  za babą latać, bo one sam e 
gonią za chłopam i.

I cłek se ta  chodzi po tych  w eseliskach  i p raw ­
dę pow iedziaw sy to  ok ru tecn ie  mi się dusycka r a ­
duje jak  u jźrę  w eselisko ino nie sw oje. Bo to na  
cudzem  w eselisku cłek m oże się radow ać conie- 
m iara .

K iejsik rzece do m nie g o sp o d en i:
— M aciek, przygotu j się 1 Pudzies na  w eselisko. 

P rzydz ie  M ysionka z T urbacem  prosić cię za d ru ż­
bę. Mówiła mi M ajcherzyno. Tylko jak  ty  pudzies, jak  
ni m as now iuśkich  portek .

R zekłem  gospodeni, co se s ta re  w ypiere , Kaścy- 
n ą  chusteckę se p rzypnę  do łoberoka, a konicka to 
mi gospodarz pożycą.

H e j! ale tez to  by ł ze m nie g a lan tn y  drużba. 
Jak  se ino w yjechałem  pod chałpę M ysionki, a późni 
jak  se siadłem  znów pod kościołem  n a  konicka, tak  
na m nie pozirała cała b leban ja  dzieueh i róźnyeh 
bab, co ich to na  m nie s trasecn a  oskom ina brała. 
W szyćkie tez te  Psiw ólcańskie Kaśki, Baśki, Mar- 
gośki w yglądały  przy  m nie jak  te  s trasy d ła  na w ro­
ny w prosie.

I bez to  d ruzbow anie na tem  w eselisku  cłek 
nabrał w ielgaśnego szaconku i statecności i skróć 
tego na w szyćkie dzieuchy i baby , co to ino do 
mnie jako  do d rużby  sie pchały , zeby  ino  ze m ną

gadać i tańcow ać, pozirałem  jak  pies na ko ta, co 
m u chce kiełbase , abo jesce co inksego  uzryć. Bo 
tam  przecie, gdzie cłek m a jadło i to  jesce tak ie  ga- 
lan tn e  jak  n a  w eselisku, to  n im a casu pozirać na 
baby  an i śnim i tańcow ać. Bo to przecie wiadom a 
rzec, zeby  b asy  g ra ły , to  trza  przodzi do nich co 
włożyć. T ak  i z ciekiem  tez  je s t i jak  b ab y  chcą 
coby cłek n ab ra ł do nich d ry g u  i m iłow ania, to  p rzo ­
dzi n iech postaw ią jak ie  g a lan tn e  żarcie, zeby  się 
cłekowi żyw ot napraw ił.

W iadom a to je s t rzec, ze kaw alir, co ino ma 
dw ie ręce  i dw ie gicale i palę to przecie jes t dla 
kuzdej baby  co to sw ojego rodzonego chłopa n iem a 
słodziuśki, jak b y  m iodem  posm arow any, ze ino go 
lizać, jak  te  palice.

I skróć tego te  baby  tak  lecą na każdego k a ­
w alira, jak  te  m rów ecki do m iodu i bez to  tez cłek 
m usi dobrze na  w szyćkie s trony  bacyć, coby k tó ra  
bab a  do m nie jako  do tego  m iodu na w ieki wieków 
sie nie przy lep iła  i kuniec.

Gandhi poważnie chory.

Przyw ódca niepodległościow ego ruchu  w Indjach, 
G andhi, zachorow ał pow ażnie. C ierpi on na  w ysokie 
ciśn ien ie krw i. H indus ten  b o h a te r k ilkak ro tn ie  był 
w ięziony przez w ładze angielskie. O statn io  odbyw ał 

głodów kę w w ięzieniu dla sp raw y  sw ego narodu .

P am iętasz...c
Pamiętasz, gdym odjeżdżał, tyś m i w drogę dała 
Złocisty krzyżyk, talizman uroczy;
Żeby mię wiódł do Boga, o ty moja mała,
Nic więcej ci nie zostało, tylko piękne oczy...
Oczy twe niebieskie, dziś dla mnie zbawienia potrzebą; 
Krzyżyk otuchą gdy wątpię, słońcem mego ducha. 
Niebo się w Nim przegląda, ja patrzę w to niebo 
Aż ujrzę sen spełniony i zniknie noc głucha...

Si. Jucha.
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Podobnie jak  całą A frykę tak  też  i M adagaskar, 
obok febry , trap i trąd , ta  s tra szn a  choroba, na  k tó ­
rą  dotychczas n ie w ynaleziono żadnego lekarstw a. 
O trądzie  znajdujem y już w zm iankę w księgach  Moj­
żesza. Tu i ów dzie pojaw iała  się i w E uropie, 
jed n ak  ty lko p rzez  zaw leczenie jej z k ra jó w  g o ­
rących, bow iem  choroba ta  w s tre fie  u m iark o ­
w anej się nie rozw ija.

Jakko lw iek  zaraźliw ość trą d u  b y ła  pow sze­
chnie znaną, jednakże  za razek  w y k ry ł dopiero  
w r. 1880 D r. H ansen. J e s t  to  fa secz n ik  w ielce 
zbliżony postacią i w ielkością do gruźliczego, 
zna jdu je  się zaw sze w m ie jscach  chorobą do­
tkniętych. T rąd  najczęściej a ta k u je  skórę , na  
k tó re j tw orzą się guzy, czasem  p ęcherzow e p rze ­
chodzące, dość często sze rzy  się na błony ś lu ­
zowe nosa, d róg oddechow ych, p rzew odu  po ­
karm ow ego. G uzy na skó rze  są  n ie raz  ta k  w iel­
kie i tak  obfite, że po tw orn ie  zn iek sz ta łca ją  
chorego. T rąd  je s t cho robą n ieu leczalną  i cho­
rzy  pow inni być ściśle izolow ani, ab y  zarazy  
nie rozszerzać. -

T rąd  na M adagaskarze sze rzy ł się z a s tra ­
szająco, gdy p rzed  kilkudziesięciu  la ty  przyby ł 
na  tę w yspę m isjonarz O. Ja n  B eyzym , Polak, 
rodem  z W ołynia, o k tó rym  n ie jeden  z naszych  
Czytelników  słyszał, k tórego  gorliw em u pośw ię­
ceniu i in icjatyw ie krajow cy zaw dzięczają zbu­
dow anie n a  razie  skrom nego laza re tu  a później w iel­
kiego szp itala-schroniska dla trędow atych .

K rajow cy dotknięci trądem , zdesperow ani, czę­
stokroć proszą, aby ich w jak ikolw iek  sposób  zabić, 
bow iem  w iedzą, że czeka ich w ieczne w ięzienie 
w  schron isku  i cierp ien ie od ran , jak ie  trąd  coraz 
to now e tw orzy.

Zdarzyło się pew nego razu , że do jednego  schro­
n iska dla trędow atych , obw iedzionego w ysokim  mu- 
rem , przyw iedziono k ilku św ieżych krajow ców , do­
tkn ię tych  trądem . W iedząc dobrze co ich czeka od 
s trażn ik a  pełniącego służbę z karab in em , w razie  
próbow ania ucieczki ze schron iska , chorzy krajow cy 
jęli w drapyw ać się n a  m ur, a gdy w ołania s traż n i­
ka  do zan iechania ucieczki nie pom ogły, ubił w szy st­
kich z karab inu . N iektórzy dotknięci trąd em  k ra jow ­
cy w olą natychm iastow ą śm ierć, niź do końca życia 
cierpieć.

Biali m ają w iększą odporność n a  za rażen ie  się 
trądem , to też  ta  odporność pozw ala wielu m isjona­
rzom  i S iostrom  zakonnym  n a  oddaw anie się te ­
m u wielce m iłosiernem u pośw ięceniu  jak iem  je s t p ie­
lęgnow anie ty ch  nieszczęśliw ych ofiar trąd u .

Na naszym  p ierw szym  obraz­
ku, k tó re  jes t fotograficznem  
zdjęciem , w idzim y g rupę tych 
nieszczęsnych chorych, a w śród 
nich S iostrę zakonną, k tó ra  nie 
bacząc na  grożące n iebezp ie­
czeństwo, obm yw a trędow atym  
rany , bandażując je  następn ie .

Ś ladam i O. B eyzym a poszło 
też w ielu innych  m isjonarzy, 
k tó rzy  sw ojem  pośw ięceniem  
się w ielce przyczynili się do 
zm niejszenia się ilości zachoro­
w ań krajow ców  na tę  s traszn ą  
chorobę.

Na drugim  naszym  obrazku  w idzim y cm entarz  
n a  M adagaskarze. T rum ny  są tu  rob ione w form ie 
ow alnej z dw óch pni w yżłobionych. Do jednego  z nich 
kładzie się ciało, a drugim  się je n ak ry w a, spo je­
n ia  zaś oblep iają sm ołą.

M ieszkańcy M adagaskaru  po w iększej części są 
poganam i. Najw yższym  ich bogiem  jest tak  zw any 
Z anahara . T em u najw yższem u bogu sk ładają też n a j­
więcej ofiar. O fiarnikam i, coś jakby  kap łanam i, są 
ojcowie rodzin lub  przełożeni gmin. W  okolicach 
nadbrzeżnych  w ierzą w złych d u ch ó w ; czarow nicy, 
w edle m niem ania krajow ców , m ają z nimi stosunki. 
Dla uniknięcia nieszczęścia obw ieszają się przedm io­
tam i j a k : drogim i kam ieniam i, zębam i dzikich zw ie­
rz ą t i t .  d. na k tó rych  w y ry te  byw ają  zaklęcia. O so­
bnych  św iątyń  swoim  bożyszczom  krajow cy nie 
staw iają .

D ochodzenie spraw iedliw ości o g rubsze w yk ro ­
czenia je s t u  nich b arb arzy ń sk ie . Sędzia podaje o- 
skarżonem u do w ypicia truciznę, zw aną tang ina. J e ­
żeli żołądek oskarżonego w yrzuci napój, uw ażany  
je s t za niew innego, lecz ciężko tę p róbę o dchoru je ; 
zw yczajnie śm ierć  n astęp u je  zaraz po w ypiciu. W ina 
w tedy  jes t dow iedziona, rodzinę zap rzed ają  w n ie­
wolę, a m ajątk iem  jego dzieli się sędzia z rządem  
krajow ym . Obliczają, że roczna liczba ofiar trucizny  
na M adagaskarze w ynosi 30 ty sięcy  ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cmentarz na Madagaskarze.

Obmywanie ran trędowatym w szpitalu O. Beyzyma na Madagaskarze.



klęto Trzech Króli.
W kościołach w scho­
dnich dokonuje św ię­
cenie w ody w św ięto  
T rzech  Króli. O brzęd 
ten  u trzy m u je  się tak ­
że w R um unji w ko ­
ściele praw osław nym  
z zachow aniem  s ta re ­
go zw yczaju  w rzuca­
n iem  k rzyża do wody. 
Na zdjęciu po lew ej 
s tro n ie  w idzim y, gdy 
k ró l K aro l w rzuca do 
w ody k rzyż pośw ięco­
n y  i w ręczony m u 
p rzez p a trja rch ę  Mi­
rona C ristea. Obok stoi 
następca tro n u  Michał. 
Po p raw ej s tron ie  
zdjęcie przedstaw ia  
uszczęśliw ionego w ie­
śn iaka, k tó ry  w ydo­
był ten  k rzyż z rzeki.

WALERY ŁOZIŃSKI

Czarny Matwij.
(Powieść z życia ludu górskiego). 'Ciąg daiezj)

C zarny  M atwij m ilczał chw ilkę, jak b y  w yczekiw ał 
w rażen ia  słów sw oich, a potem  znow u rękę w zniósł 
w górę i tym sam ym  na now o ozw ał się to n e m :

— P am ięta j Ju rk u  co ci m ów ię tej nocy, i wy
w szyscy pam iętajcie , — dodał, zw racając się do in ­
nych. — N iezadługo przyjdzie  czas, k iedy  sobie do­
brze  przypom nicie  słow a C zarnego M atw ija ! A teraz  
bądźcie zdrow i i róbcie co chcecie.

Po tych słow ach m achnął ręk ą  i zasadziw szy 
głębiej kapelusz , zw rócił się ku  w ychodow i.

— Pójdź za m ną, p a n ie ! — ozw ał się k ró tko
i n iem al rozkazująco  do nieznajom ego.

T en jak b y  jak iem uś pom im ow olnem u u legał po ­
ciągowi, pochw ycił za sw e zaw in ią tko  i nie spoj­
rzaw szy  n aw e t na  n iedaw nych  zapaśników , posp ie­
szył skw apliw ie za sw ym  w ybaw cą.

B anda b ak u n ia rzy  pozostała w niem em  m ilczeniu 
pod załom em  skały , n ik t n ie śm iał odezw ać się ani 
z jednem  słowem  : ty lko  s ta ra  gó ra lka  pokiw ała głow ą 
i coś n iezrozum iałe m ruknęła  przez zaciśn ięte  zęby.

Na dw orze n ie rozpierzchła się jeszcze ciem ność 
grobow a, w iatr wył ciągle dziko i przeraźliw ie, a niebo 
zda się jeszcze grubszem i i czarniejszem i zasunęło 
się chm uram i.

C zarny M atwij p rzy stan ą ł na chw ilę na szczycie 
. K ruczego dzioba; a w tem  nagle p łom ienna błyska- 
; wica w b ezkszta łtny  zygzak rozdarła  niebo, i w kiót- 
i kiem  m gnieniu  oka olśniew ającym  blaskiem  ośw iet- 
I lila dziką okolicę, a  jednocześn ie rozległ się powolny, 

stopniow y h u rk o t grzm otu , jak b y  pierw szy ostrzega- 
I jący  zw iastun  rozpasu jącej się w alki żywiołów, 
i — Nie m am y czasu do stracen ia , — m ruknął 

C zarny  M atwij, — dalej za m ną co tchu , bo nie prze- 
i będziem y potok. Trzj^majcie się lask i m ojej, dodał 
I p rędko , podając n ieznajom em u cięższy koniec sw ej 
i lask i z topork iem .

I tuż za raz  zbiegł na jak iś w ąski, sobie tylko 
znany  m anow iec.

N ieznajom y pochw ycił podany  koniec lask i i pom ­
k n ął ślepo za sw ym  przew odnikiem . I długo biegł sza­
lonym  pędem , z zam kniętem i n iejako  oczym a w górę 
i n a  dół, pociągany n a  pół bezw ładnie laską sw ego 
tow arzysza, k tó ry  m imo n ieprzeb itej ciem ności nocy, 
tak  bacznie trzym ał się k rę te j ścieżki, jak  gdyby  po 
bitym  i w ygodnym  biegł gościńcu.

N ieznajom y n ie  m iał jeszcze czasu odetchnąć, 
a już sp o ry  upędziw szy kaw ał, znalazł się nad  w y­
sokim  brzegiem  m ałego potoku, co skocznym  rw istym  
pędem  m knął pom iędzy strom em i i skalistem i śc ia­
nam i gór.

Na nieb ie tym czasem  coraz sroższa rozpasyw ała  
się w alka. G rzm ot rozlegał się po grzm ocie, b ły sk a­
w ica ścigała b łyskaw icę, a  jak b y  um yśln ie  ab y  tem  
straszn ie jszą  uczynić w alkę u  góry, u sta ła  b u rza  
i w jednej chwili ucichło na ziemi.

C zarny  M atwij nie za trzym yw ał się u b rzegu  po- 
toka, g ęste  b łyskaw ice ośw ietlały  ślad  ścieżki, bez 
w y tchn ien ia  też pom knął w dół, pociągając za sobą 
sw ego n a  pół n ieżyw ego ze znużen ia tow arzysza. 
I zaledw ie w b ród  przeszedł po tok  i zaczął n a  now o 
piąć się w górę, lunął deszcz jak  z procy, i dzika g ra  
żyw iołów  rozszala ła  w całej sw ej n ieokreślonej gw ał­
tow ności.

Burza zaw yła n a  nowo, niebo w net p łonęło w ogni­
s tych  zygzakach  błyskaw ic, w net czarnym  jak  w ęgiel 
osłoniło się k irem , a g rzm oty  to łam ały  się zw olna 
i przeciągle, to jednym  ogłuszającym  strze liły  ku  ziemi 
grom em . I nim  jeszcze jeden  grom  w tysiącznych  
przeb rzm iał i p rzełam ał się echach, już n a  now o za­
huczały  chm ury  i now y p io run  m knął ku  ziem i.

I jak aś  s traszna, dzika harm on ja  p rzeb ijała  się 
w tej rozpasanej, g rozą przejm ującej walce. Zdaw a­
łoby się, źe n a  harfie  z chm ur i grotów  p io runnych  
jak aś  niew idom a g ra  ręka, i w jak iś ład  tajem niczy, 
w jak ieś ak o rd y  spojone, u s tra ja  w szystk ie  te  roz­
szalałe ry k i i tony.

T ak  p rzynajm nie j przedstaw iała  się chw ila ta  
w duszy  nieznajom ego m łodzieńca, k tó ry  ostatn ich



w ytężając sił, p iął się za toporem  sw ego p rzew odnika 
na  p rzeciw ny  szczyt b rzegu .

C zarny M atwij n ie dał m u w ytchnąć ani n a  chw ilę ' 
G łuchy n a  o taczającą go w alkę p rzy ro d y , biegł n a ­
przód bez opam iętan ia i coraz gw ałtow niej pociągał 
za sobą sw ego tow arzysza .

N iebaw em  osiągnęli obydw aj s trom y  szczyt b rzeg u , 
ale tu  już nie mógł n ieznajom y m łodzieniec do trw ać 
dalej. Szalony bieg po górach, a  więcej jeszcze upływ  
krwi z ciężkiego zad raśn ięc ia  u  szyi, pozbaw ił go sił 
zupełnie i jak iś dziw ny ow ładnął go zaw rót. O puścił 
koniec laski sw ego p rzew odnika i bezsilny  pad ł n a  
ziem ię. Pow ieki skleiły  m u się sam e od siebie, jak b y  
jak im ś ołow ianym  przygn iecione naciskiem , a dziki 
ry k  żyw iołów  zaczął stopniow o g łuchnąć i gubić się 
zupełn ie w jego uszach.

— Nie... nie m ogę dalej, - szepnął z ostatn iem  
w ysileniem , i bez przy tom ności pow alił się na  znak.

C zarny M atwij nie m ógł zapew ne słyszeć jego  
głosu, bo w tej chwili g rzm oty  z podw ójną zahu ­
czały gw ałtow nością, p io run  uderzy ł tuż w pobliżu, 
a z dzikiem  w yciem  burzy  p rzym ięszał się szum  ro z­
hukanego  potoku, k tó ry  w jednej chw ili w gw ałłow ny 
w ezbrał s trum ień , zrów nał się z w ysokiem i b rze­
gam i, i sp ienionem i falam i dosięgał już k raw ędzi 
skały, na k tó rej bezsilnie i n iep rzy to m n ie  pow alił się  
m łodzieniec.

III.
W i l c z a  s z c z ę k a .

K rętym  bezkrz ta łtnym  łańcuchem  ciągną się w dał 
nagie szczyty B eskidu, tw orząc z w olą n a tu ry  g ra ­
n iczny przedział m iędzy dw om a sąsiedn iem i kra jam i. 
Połam ane w tysiączne po tw orne skały , porozdzierane 
niezliczonem i w ąw ozam i i p rzepaśc iam i, sp ływ ają  się 
po jednej i d rugiej s tron ie  z pasm am i gór, k tórych  
szczyty  okryw ają  skarłow aciałe  k rzak i jałow cu, a s to p y  
zacieniają gęste, szerok ie lasy  św ierkow e. Ze w szyst­
kich s tro n  w ym ykają się d ro b n e  s tru g i i potoki, jak b y  
pęk  rozw ianych w iatrem  nici sreb rzy sty ch , a  aż w nie- 
dostrzeżonej z najw yższych  szczytów  głębi, z lew ają  
się w w ąskie i p ły tk ie  k o ry to , k tó re  dopiero  nieco’ 
dalej dum ne i p rzesław ne p rz y b ie ra  m iano. To św ięty  
D unaj s ło w iań sk i! S ta ry  D n iestr s in o b ro d y ! n iem y 
św iadek  ty lu  w iekopom nych w alk  i k lęsk  sw ych p le­
m ion w ybrzeżnych, zam ącony łzam i pow iern ik  ty lu  
sk arg  w ciężkich dobach pogańskiej niew oli, op iew any 
niezliczonem i pieśniam i i dum am i w ieszczy zw iastun  
przyszłej pom yśln ie jszej słow iańskich  ludów  doli.

Ale nagie szczyty  B eskidu  w ysy ła jąc  ku  n iem u  
skąpe sw e źródła, jak b y  k rew  sercow ą z sw ego łona, 
n ie w idzą jego początku  i n ie  cieszą się sław ą i św ie­
tnością późn iejszą; sm ętne i p o n u re  pozw ieszały  po­
m arszczone czoła, i p a trzą  w dał m artw e  i ń ieruchom e, 
jakby  sze reg  zakam ien ia łych  na g ran icznej s traży  
olbrzym ów .

N ajw yższy i n a jpo tw orn ie jszy  z nagich szczytów  
tej okolicy, gdzie odbyw a się działan ie naszej po­
wieści, jeży  się pom iędzy dw om a p rzepaścistem i w ą­
wozam i o d obrą  s ta ję  od znanego  nam  K ruczego 
dzióba. Lud w sw em  p ro s tem  narzeczu  nazyw a go 
W ilczą szczęką od dziw nego k sz ta łtu  jego  w ierzchołka, 
k tó ry  po jednej z sw ych n a js tro m szy ch  ścian w sze­
roką i g łęboką rozw arł się  p rzepaść , a  w nijście do 
niej najeżył k ilku  ostrem i szczerbam i, podobnem i zdała 
do olbrzym ich kłów  skam ien iałych . U tw orzona w ten  
sposób jask in ia , w yglądała w sam ej rzeczy  jak  ro z­
w arta , zębam i na jeżona  paszcza poczw arna, w k tó re j 
w ew nątrz  u iep rzeb itą  zalegaja ciem ność.

J a k  daleko  sam a jask in ia  ciągnęła się w głąb góry , 
n ie  w iedział n ik t w okolicy, bo n ik t za żadne sk a rb y  
św iata  nie w ażyłby  się n aw e t zbliżyć do niej. Od lat 
n iepam iętnych  rozsiew ała W ilcza szczęka p iek ie lny  
popłoch m iędzy zabobonnym  ludem  górskim . W jej 
n iep rzy stęp n em  łonie u k ry w a ł się djabeł, k tó ry  ty ­
siącznych w okolicy dopuszczał się psot, i o k tó rym  
niezliczone obiegały  podania, gadki i wieści. Nie było 
góra la  na  dziesięć mil w pobliżu, coby w tej lub 
owej postaci nie w idział p rzynajm niej raz  w życiu 
p iekielnego m ieszkańca W ilczej szczęki.

D zikie okolice górsk ie  to błogosław iona ojczyzna 
na jg ru b szy ch  i najpo tw orn ie jszych  zabobonów  i p rz e ­
sądów . W obec cudów  i dziwów  n a tu ry  łatw o uw ie­
rzy ć  w dziw a i cuda innego rodzaju . O lśniony um ysł, 
za trw ożona w yobraźn ia o tw iera ją  się skorzej w szel­
kim  w rażeniom  nieodgadnionym , i każde niezw y- 
czajn iejsze zjaw isko przedstaw ia  im  się w jak iej m gle 
tajem niczej, w jak ie jś  sile nadprzyrodzonej. A niski 
s to p ień  ośw iaty , ciasny  zak res  rzeczyw istych  dośw iad­
czeń tak  szerok ie do tego  o tw iera p o le!

W  górach nie m asz s ta re j baby , k tó rab y  z w ie­
kiem  nie byw ała tak że  pew nych n ad n a tu ra ln y ch  p rz y ­
m iotów  i w łasności, a co dziesiąta , to już czarow nica 
z profesji, biegła m istrzyni w w szystk ich  p rak tykach  
piek ielnych , gorliw a uczestn iczka nocnych harców  
i b iesiad n a  Łysej górze. K ażda dziksza okolica ma 
ju ż  sw ego w łasnego djabła lub djablika, a ileż to 
cudotw órczych rośnie dziko po tych  górach i lasach 
n ie p rz e jrz a n y c h ! Byłeś ty lko  był dobrze św iadom  
w szystkiego, a po trafisz  uszczknąć i cudow ny kw iat 
pap roci i n ie m niej cudow ne ziele kądziedrale , przy- 
dybiesz lada gdzie i ów tajem niczy  ko rzonek  grom o- 
w lady, za k tó rego  najlżejszem  poruszeniem  w ziemi 
huczą grzm oty , m igają b łyskaw ice, biją grom y i sp a ­
d a ją  deszcze ulew ne : i ileż innych  jeszcze tym  po­
dobnych ziół i korzonków  ścieli się  co k rok  pod 
tw em i nogam i. Szkoda ty lko, że tak  m ało ludzi zgłę­
biało ich cudow ne tajem nice, a  i łych niew ielu dla 
jak ichś tajem niczych  pak tów  piekielnych, tak  rzadko  
k o rzy sta  ze skarbów  sw ej n ab y te j w iedzy.

Jeśli n ie  w ierzysz w szystk iem u, to  udaj się ty lko  
do p iekielnego m ieszkańca W ilczej szczęki, C zarnego 
F ed ’ka, jak  go nazyw ają  górale  ! to najw yższy  w ładca 
złych duchów  B eskidu, arcym istrz  wszelkich p rak ty k  
czarodziejskich , g łów ny przew odnik  i gospodarz ły- 
sogórskich  p ra k ty k  i biesiad. Szczęśliw a czarow nica, 
z k tó rą  on rozpoczyna taniec, w szechw ładny w czary  
i sztuki, k to  z nim  zaw arł p ak t dobrow olny i okupił 
sobie jego łask i i nauki.

J a k  ty lko  północ n as tan ie  na ziem i, zaraz  w re 
i huczy  w W ilczej szczęce, C zarny  F ed ’ko wchodzi 
w pełną sw ą władzę, o tacza się św ietnym  dw orem , 
i aż do p ierw szego zap ian ia k o g u ta  w najbliższej 
w si, w K rużoskalu , dokazuje co m u się podoba, a tak  
sw ym  p iek ielnym  oddechem  za tru w a pow ietrze, że 
aż  do sam ego ra n a  n ie czuć n a  całym  Beskidzie, jak  
ty lko  s ia rk ą  i sm ołą.

Nie raz  n iecnota sp row adza sobie jak ąś  kape lę  
p iek ie ln ą  z sam ych sów, kocurów , k ruków  i puha- 
czów, i tak  s traszn y  w ówczas n a  W ilczej szczęce po­
w staje  gw ar, pisk, h u k  i w rzask , że aż najw yższe trzę są  
się góry, najgęstsze chw ieją się lasy . Nie raz  jak ieś 
huczne b iesiady  w ypraw ia w sw ym  przy b y tk u , bo na  
k ilka m il rozlega się b rzęk  kielichów  i w rzask  wi­
w atów . P o traw y  i tru n k i to znać w iadram i ciągną 
sobie z p iekła, bo zaw sze d rży  i trzęsie  się z iem ia ; 
i jakiś h u k  i tu rk o t podziem ny słychać dokoła.

Po nocnych rozp asan y ch  p rak ty k ach  i brew er- .



jach , C zarny F ed ’ko u sy p ia  n ad  ran em , i w tedy  cicho 
i głucho ro b i się n a  Wilczej szczęce. C zasam i ty lko 
za ch rap n ie  lub  k ichn ie zak rz tu szo n y  s ia rk ą , a ludziom  
się zdaje, że to nag ły  grzm ot lub  p iorun .

W e dn ie  rzadko  k iedy  w yściub ia nosa  z sw ej 
jask in i, a  zaw sze w tak im  raz ie  p rzerzu ca  się w jak ąś  
in n ą  p o stać ; raz  w b u reg o  w ilka, raz  w k o ta  czar­
nego, w ne t w p sa  bez ogona, w ne t w m ysz o lb rzy ­
mią, w n e t w puhacza z długiem i uszym a, czasam i 
w ro p u ch ę  naciętą, k iedy  n iek ied y  w rew izora , jak  
w ielu  pośw iadcza b ak u n ia rzy , a  raz  n aw e t ukazał 
się n a  W ilczej szczęce w n ieb iesk im  frak u  z m ałą 
czapeczką n a  głowie, z oku laram i n a  nosie i z p iórem  
za uchem , k u b ek  w k u b ek  podobny do p an a  kom i­
sa rza  S chnofert. U jrzał go tak  w ójt z K rużoskali i co 
żyw o zdjął kapelusz , a F ed ’ko się zaśm iał, jak b y  nagle 
ty s iąc  zaw yło kocurów  i ty s iąc  zak rak a ło  k ruków , 
i fu rk n ą ł w pow ietrze, że an i ś ladu  n ie pozostało, 
ty lko  ziem ia zadudn ia ła  i sm oła i s iarka  zaw iała 
z oddali.

B iedny w ójt aż zachorow ał ze s trachu , a k iedy  
ty lko  później s taw a ł przed  p an em  kom isarzem  S chno­
fert, n ie  om ieszkał n igdy  p rzeżeg n ać  się naprzód  
i sp lunąć w bok, aby  po ra z  d rug i n ie  dać się  om a­
mić złudzeniu .

P iek ie lny  m ieszkan iec W ilczej szczęki m iał znać 
się osobiście z w szystk iem i czarow nicam i, i n ie z jedn4  
osobiście tak że  w chodził w  ta rg  o duszę, z tem  w szyst- 
kiem  nie b ardzo  znać lubił się poufalić z ludźm i, 
k ied y  naw et i ci, co się przechw alali jego szczegól- 
nem i w zględam i, om ijali s ta ran n ie  jego  p rzy b y tek , 
i bali się jego  p ra k ty k  czartow skich  zarów no jak  
i w szyscy  inn i ludzie.

Jed e n  ty lko  człow iek rob ił w yjątek , i jaw nie  
i o tw arcie  u trzy m y w ał ciągle z m ieszkańcem  W ilczej 
szczęki s to su n k i i k onszach ty , a tym  człow iekiem  
b y ł nasz  osobliw szy znajom y z W ilczej szczęki, C zarny  
M atw ij.

D ziw ne też o nim  ob iegały  w ieści.
C zarn y  M atwij pojaw ił się nag le  w tej okolicy, 

jak b y  w yrósł z pod  ziem i. N ikt n ie  w iedział co za 
jeden , sk ąd  się w ziął i ja k  się nazyw a w łaściw ie. 
P rzed  p ię tn a s tu  n iesp e łn a  la ty  zjaw ił się w n a jd z ik ­
szych odstępach  gór, i długo bez celu  b łąk a ł się po 
od ludnych  w ąw ozach i m anow cach. S po tykali go czę­
sto  b ak u n iarze , w idyw ali zdała pastuchy , a p rz e ra ­
żająca jego  postać  i pow ierzchow ność cała na różne 
p o tw o rn e  n ap ro w ad za ła  dom ysły.

Z początku  m ów iono, że to  op ry szek , n astępn ie , 
że szp ieg  rew izorów  czatu jący  n a  b akun iarzy , w resz­

cie, że to  sam  F ed ’ko z W ilczej szczęki, p rzerzu co n y  
w tak  szp e tn ą  postać ludzką.

T ym czasem  n ieznajom y w ędrow iec b łąkał się 
ciągle po górach , aż nag le  zaczął znosić drzew o na 
w ierzchołek  W ilczej szczęki, i w  p rzeciągu  k ilku ty ­
godni w ystaw ił sobie bez w szelkiej obcej pom ocy 
w ygodną cha tę  o jak ich  sto k roków  od czartow skiej 
siedziby.

Potem  za gotow e p ien iądze kupił kopę okłotów 
u żyda z K rużoskalu  i poszył swój budynek , a za 
dw a czy trzy  tygodnie  w ystara ł się skądsiś k ilka kóz, 
i n a  p ięk n e  zagospodarow ał się w sw ej odludnej o sa­
dzie. I zaraz  w ieść g ruch ła po całej okolicy, że n ie ­
znajom y p rzyby lec  to  człow iek: „n iesam ow ity", za­
p isany  djabłow i, w różbita i czarow nik  na  wielki kam ień.

Dowiedziano się we wsi, że obcy p rzybysz  n a­
zyw a się M atwij C zarny, że jest b iednym  pogorzel­
cem  z n iedalek ich  stron , i po u trac ie  całego m ienia 
i dobytku , n ie zaw adzając nikom u, p rag n ie  znaleźć 
p rzy tu łek  w tej okolicy,

Rozniosło się też n iebaw em  szeroko, że zna się 
w ybornie na  leczeniu  bydła, a n aw et w niejednym  
w ypadku  um iałby  zaradzić i ludzkim  chorobom . I jako  
zaraz trafiło  się, że K rużoskalsk iem u gospodarzow i 
padł wół, a dw ie k ro w y  już m iano dobijać, kiedy 
p rzypadk iem  zjaw ił się M atwij i jak b y  cudem  pom ógł 
obydw om  krow om . W  n iespe łna  tydzień  potem  w y­
buchła choroba w księdzow ym  szałasie, a p rzy w o ­
ła n y  M atwij i tu  odrazu  zaradził złem u.

Od tej chw ili usta liła  się lek a rsk a  sław a n iezn a­
jom ego przybłędy . O drażająca jego pow ierzchow ność, 
bliskie sąsiedztw o z djabiim  siedlisk iem  i tajem niczość 
pochodzenia, o taczały  go jak im ś dziw nym  urok iem  
w oczach zabobonnego  ludu. U znano go pow szechnie 
za „niesam ow itego", a jego przezw isko C zarny, p rze ­
m ieniło się u  ludu  n a  odpow iedni pow ierzchow ności 
p rzym io tn ik  i zw ano go C zarnym  M atwijem .

Ani jed n ak  ten  p rzym io t „n iesam ow itości", ani 
ta  pow ierzchow ność odrażająca  nie m ogły w strzym ać 
całej okolicy, aby  w razach  nagłych nie uciekano się 
do jego  rad y  i pom ocy. Z zw rasta jącą  sław ą lek a rza  
na  bydło, zaczął C zarny  M atwij leczyć i ludzi.

W ciężkiem  nieszczęściu  gotów  człow iek przyjąć 
pom oc od sam ego d jab ła tem  bardziej zaś od jego 
dom niem yw anego ucznia, k iedy  darm o zaradził złem u, 
a żadnych  zgubnych dla duszy n ie staw iał w arunków .

Z resz tą  i na d jab ła rozum  ludzki znachodzi spo­
soby.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Npgkszjikrijt lojnij
odpłynął z Anglji.

O kręt ten  m a pojem ­
ności 33.500 ton. Ta 
p ływ ająca fo rteca  u- 
zb ro jona je s t w dzie­
w ięć dział 40-to cen­
tym etrow ych , 12 dział 
p ię tnasto -cen tym etro - 
w ych, 18 dział p rze ­
ciw lotniczych cztero- 
i 12-cen tym etrow ych , 
30-karab inów  m aszy­
now ych  i 11 ru r  to r ­
pedow ych. Załoga li­
czy 1.350 ludzi.



Poradnik gospodarczy.
Wywożenie obornika w zimie.

G dyby ro ln icy  nasi posiadali odpow iednio u rz ą ­
dzone gnojnie, to  przechow yw anie dużej ilości obor­
nika w zim ie n ie nastręczałoby  trudności. Rów nież 
nie byłoby kłopotliw e w yw ożenie go na pola n aw et 
w zimie, gdyby były  one zupełn ie  rów ne bez sp ad ­
ków. Poniew aż tak  w szakże n ie jest, p rze to  oborn ik  
najlepiej przechow yw ać pod inw en tarzem , — ścieląc 
słomą obficie a w yw ożenia go zim ą unikać, gdyż na 
wiosnę wody śniegow e zab io rą  dużo najcenn iejsych  
pierw iastków  bez żadnej korzyści dla roślin , k tó re  
upraw iać zam ierzam y.

Z darzyć się w szakże może, że bądź obora  jest 
zbyt m ała, bądź inw en tarza  je s t dużo i obo rn ik  nie 
może się w stajn i pom ieścić. T rzeba go koniecznie 
usunąć, gdyż w ysokość b u d y n k u  nie pozw ala go 
diużej przetrzym yw ać. W takim  razie  trzeb a  go w y­
wozić i nie rozrzucać, lecz układać w form ę dużej 
kupy, po kilka, k ilkadziesią t lub w ięcej wozów. N a­
leży p rzy tem  dobrze oborn ik  układać, gdyż ułożony 
luźno zacząłby ferm entow ać, co łatw o poznać po tem , 
że zaczyna się zagrzew ać a cała k u p a  p rzy tem  obfi­
cie w ydziela parę  w odną i różne gazy, najcenn iejszy  
zwłaszcza azot. Na tej zdolności oborn ika, zw łaszcza 
końskiego, do zagrzew ania się jes t o p arte  w og ro ­
dnictwie u rządzen ie  inspektów .

Kiedy w szystek  oborn ik  je s t już w yw ieziony, 
i dobrze i dokładnie u d ep tan y , całą ku p ę  trzeb a  grubo 
obłożyć ziem ią, aby pow ietrze nie dochodziło do obor­
n ika, k tó ry  pom im o na jsta ran n ie jszeg o  u d ep tan ia  
mógłby ferm entow ać w raz ie  dostępu  pow ietrza  a to 
zawsze grozi dużem i stra tam i.

O bornik należy  wywozić na  m iejsce upatrzone, 
przytem  śn ieg  trzeb a  uprzedn io  usunąć . Podczas 
mrozu pew ną trudność m oże p rzedstaw iać to, że zie­
mia jest zm arznięta, a ku p ę  gnoju  m ożna ty lko  o k ry ­
wać ziem ią n iezm arzn ię tą , gdyż inaczej okryc ie  b y ­
łoby n ad e r n ieszczelne. D bały i p rzezo rny  w szakże 
gospodarz z tru d n o śc ią  tą  się n ie spo tyka. Jeżeli bo ­
wiem przew idujem y, że obora  je s t zbyt m ała i w y­
padnie oborn ik  wywozić w zim ie, to  należy  już w je ­
sieni upatrzyć odpow iednie m iejsce, w k tó rem  będzie 
składana ku p a  gnoju i m iejsce to zabezpieczyć przed 
mrozem przez ułożenie w arstw y  oborn ika półłokcio- 
wej grubości. Pod tak iem  p rzykryciem  ziem ia nie 
zamarznie i je s t gotow a do p rzysypyw an ia . Dobrze 
jest w arstw ę oborn ika przy tem  uk ładać szerzej, aby  
mieć zapas ostatecznej ziem i n iezam arzn ię te j.

Kupę obornikow ą układa się tak , aby  w ierzch 
jej był zaokrąglony, a boki n iezby t spadziste , w ta ­
kim bowiem  razie  ku p ę  oborn ika łatw iej okryw ać 
ziemią, k tó ry  też z boków  się nie osypuje.

Kilka słów o hodowli tchórza i kuny.
Hodowcy zw ierząt fu terkow ych  w e F rancji s ta ­

rają się wszelkiem i sposobam i doprow adzić do ho ­
dowli przem ysłow ej tchórza i k uny , k tó re  jak  wiem y, 
nie chcą rozm narzać się w niew oli. P rzyczyną sta rań  
hodowców je s t ogrom ne zapo trzebow anie n a  ryn k ach  
światowych na  fu te rk a  tych  zw ierzą t p rzy  bardzo  
małej podaży.

W czasie p rz e ta rg u  fu te r  w  L ondynie w m aju  
1930 r. p łacono za w yjątkow o p ięk n e  skó rk i tchórza 
do 130 zł., za sk ó rk i k u n y  do 400 zł.

Hodowcy m ają  nadzie ję , że trzy m ając  te  zw ie­
rzę ta  w b ardzo  w ielkich k la tk ach , nape łn ionych  słom ą, 
chróstem  i t. p. u d a  się o trzym ać potom stw o w n ie ­
woli, n as tęp n e  pokolen ia o trzy m ają  już k la tk i m niej­
sze, a po tom stw o k ilku  pokoleń, u rodzonych  w n ie ­
woli będzie się już rozm nażało  w m ałych k la tkach , 
p rzeznaczonych  do hodow li przem ysłow ych . P an  Re- 
n ee  Jo u an  właściciel jednej z najbardzie j znanych  
hodow li zw ierzą t fu terk o w y ch  w B re tan ji — o trzy ­
m ał w tym  ro k u  potom stw o od dwóch sam iczek  
tchórza, z k tó ry ch  jedna znajdu je  się już 4 la ta  w n ie ­
woli, a d ru g a  rok. P anu M. de C ham erla t udało  się 
o trzym ać w tym  roku  potom stw o od kun.

'Co do ok resu  rodzen ia  i długości ciąży u sam i­
czek zdania hodowców są  zupełn ie  podzielone i n ik t 
do tychczas nie uzyskał w zględnie kom pletnej p e ­
wności. P. Jo u an  tw ierdzi, że tchórze m ają o k res  
lągnięcia  się d w u k ro tn y  w lu tym  i lipcu i noszą m ałe 
przez dw a i pół m iesiąca.

Wojna włosko-abisyńska.
Na froncie  północnym  w A bisynji w iększych po­

tyczek  w ubiegłym  tygodniu  nie było. W ojska ra sa  
A yelu m ają rzekom o zbliżać się do A ksum . D onoszą 
rów nież, jakoby  Włosi mieli dokonać części ew akuacji 
M akalle, pozostaw iając jedyn ie  k ilka oddziałów  aska- 
rysów . A b isyńsk ie  koła oficjalne zachow ują n a  tem at 
pow yższych  w iadom ości całkow ite m ilczenie. D onie­
sienia w łoskie w sp raw ie  rew o lty  w prow incji Go- 
dzam  znajdu ją częściow e po tw ierdzenie . W  Addis 
A bebie sądzą, że ruch aw k a została słum iona i po ­
rząd ek  p rzyw rócony . Jed n ak  inform acje z odległych 
prow incyj dochodzą do Addis A beby z w ielkiem i t ru ­
dnościam i n a tu ry  zarów no kom unikacy jnej jak  cen- 
zuralnej.

Jak o  odw et za p on iesioną p rzez  W łochów p o ­
rażk ą  na południow ym  froncie, W łosi w zm ocniw szy 
liczebnie sw e w ojska, rozpoczęli w ubieg łym  tygodniu  
ofenzyw ę przeciw ko w ojskom  ra sa  D esta n a  froncie 
ogadeńskim . W ydany  urzędow y kom unikat w łoski 
b rz m i:

B itw a nad rzek ą  G anale D oria rozpoczęta dn ia  
12 styczn ia  p rzez  arm ję  gen. G razian i’ego zakończyła 
się zw ycięstw em  w ojsk w łoskich. P rzeciw nik  cofa się 
w szędzie, opór o sta tn ich  oddziałów  a r je rg a rd y  w ojsk 
ra s a  D esta  został p rzezw yciężony n a  całym  froncie 
i w ojska ra sa  D esta  rozprószy ły  się w zdłuż drogi 
karaw anow ej, w iodącej n a  południow y-zachód. Na 
k ilku  odcinkach w łoskich oddziały zm otoryzow ane 
posunęły  się w czoraj o 120 k ilom etrów  naprzód  od 
bazy  wyjściow ej tych  oddziałów . Pościg trw a  i w oj­
ska  ab isy ń sk ie  n ie s taw ia ją  już silnego  oporu. Zna­
kom ite w spółdziałanie p iechoty , sam ochodów  p a n ­
cernych , a rty le rji i lo tn ic tw a poczyniło przeciw nikow i 
ciężkie s tra ty . Do wczoraj naliczono 4.000 poległych. 
W  czasie p ierw szego dnia b itw y wzięto w ielu jeńców , 
wzięto też  znaczną ilość karab inów  m aszynow ych 
i kilka dział. S tra ty  w śród oddziałów  złożonych z W ło­
chów , są m inim alne. D zielność oddziałów  włoskich, 
tuby lczych  i dubatów  by ła  ponad  w szelką pochw ałę.

W szum nym  tym  kom unikacie u d erza ją  dw a 
fa k ty : Posunięcie się w jednym  dniu aż 120 (!) k i­
lom etrów  n aprzód  i naliczenie 4.000 zabitych Abisyń- 
czyków 1 p rzy  m inim alnych  s tra tach  w łoskich I ...



Trzeci ambulans Czerwonego Krzyża zbombardowany.
Abisyński am b u lan s C zerw onego K rzyża, pozo­

s ta jący  pod k ierow nictw em  oficera angielskiego, m ajora 
B urgonye, by ł w czoraj p rzez  godzinę zgórą bom bar 
dow any  gw ałtow nie p rzez  trzy  sam oloty  w łoskie, 
w m iejscow ości W ald ia n a  połow ie drogi pom iędzy 
D essie, a jeziorem  A ssiangi. M ajor B urgoyne w yszedł 
bez szw anku, n a to m iast je s t 14 zab itych  i 35 ra n ­
nych z pośród ludności m iasta, sk ładającej się p rze ­
w ażnie z kobiet, s tarców  i dzieci. Sam oloty  zrzucały  
na m iasto  bom by zapala jące , w yw ołu jąc pożary , k tó re  
n a  sk u tek  w iatru  rozszerzały  się z w ielką gw ałto ­
wnością.

Rzekome bogactwa Abisynji.
W łosi się pchają do A bisynji w nadziei zdobycia 

o lbrzym ich bogactw  w natu rze . M ajaczą się im góry

złota, kopaln ie  d jam entów , k ruszce, węgiel, nafta , 
skarby  Salom ona czy M enelika. C zytaliśm y już naw et 
sen sacy jn ą  w iadom ość o tem , źe jak iś włoski u cie­
k in ie r z A bisynji p rzyw iózł do E ry tre i na  m ule aż 
130 kilogram ów  p la ty n y , is tn y  sk arb  m iljonow ej w a r­
tości, k tó ry  rozpłom ienił w yobraźnię i zachęcił do 
in tensyw niejsze j ag resji. Tym czasem  zaglądam y do 
tabeli ab isyńsk iego  h an d lu  zag ran icznego  z 1928 r. 
Cóż tam  w idzim y ? E k sp o rt ty sięcy  kilogram ów  złota, 
srebra , p latyny , cynku, nafty  ? B ynajm niej. A bisynja 
wywiozła trochę sk ó r bawolich, trochę kaw y i tro ­
chę ryżu. To w szystko. Nie słychać zaś, by  krajow e 
spożycie cennych kruszców  w k ra ju  negusa było tak  
w ielkie, że na ek sp o rt nic nie pozostało. A więc bo, 
gactw a — to m iraż i plotki ? Mocno coś na to za­
k raw a.

KRONIKA.
Rolnicy żądają obniżenia budżetu Koła ro l­

ników  odbyły  zebran ia, na k tó ry ch  zapow iedziano 
podjęcie na  te ren ie  p a rlam en ta rn y m  akcji o obniże­
nie budżetu  państw ow ego  na ro k  1936/37 o 100.000.000 
złotych. U chw ała ta  w yw ołała duże po ruszen ie . Z kół 
p rorządow ych  w y jaśn ia ją , że analog iczną uchw ałę 
m ogą podjąć inne koła, n ap rzy k ład  przem ysłow ców . 
D opiero w szystk ie  te  ko ła na w spólnem  zebran iu  
w inny  szukać rozw iązan ia  sw oich postu latów  po w y­
jaśn ien iu  swoich punk tów  w idzenia.

Kilkuletni plan robót publicznych. O kres w y­
daw an ia  dekretów  zakończył jed n ą  se rję  p rac  go­
spodarczych  rządu . R ada M inistrów  na posiedzeniu  
ro zp a trzy ła  też trzy  p ro jek ty  ustaw , norm ujących  
sto sunk i służbow e pracow ników  sam orządow ych. P ro ­
jek ty  b ęd ą  zgłoszone do lask i m arszałkow skiej i w krótce 
zn a jd ą  się pod obradam i Sejm u. Po zała tw ien iu  tych 
ustaw , p raw dopodobn ie  w przyszłym  tygodniu , ro z­
poczną się  w rządzie  p race  nad  p rzygotow aniem  
m aterja łów  do w ielkiej n a rad y  gospodarczej, k tórej 
w ynikiem  m a być  zak reślo n y  n a  sze ro k ą  m iarę  plan 
ożyw ienia życia gospodarczego. T rzonem  p lan u  będzie 
p rog ram  inw estycyj, finansow anych  p rzez państw o- 
N arady  gospodarcze dotyczyć będą w p ierw szym  rz ę ­
dzie ro b ó t inw estycy jnych , k tó re  m ają być w ykonane 
już w roku  b ieżącym . P onad to  op racow any  będzie 
dodatkow y szerszy  p lan  robó t n a  la t kilka. Poszcze­
gólne m in is te rs tw a  p rzygo tow ują  już obecnie m ater- 
ja ły  do tego  p lanu . W  rach u b ę  b ran a  je s t koniecz­
ność p rzyznan ia  poszczególnym  m in isterstw om  spec­
ja lnych  k redy tów  na realizow anie k ilku le tn iego  planu  
inw estycy jnego . W szystk ie  oszczędności łącznie z osz­
czędnościam i z konw ersji w ew nętrznych  pożyczek 
państw ow ych, zm ierzające do zrów now ażenia budżetu 
będą m iały  jako  następstw o  w ycofanie się p ań stw a 
z k ra jow ego  ry n k u  k redy tow ego  jak o  n a jpow ażn ie j­
szego k redy tob io rcy , W  ten  sposób zw olnione będą 
na  ry n k u  pow ażne kap ita ły , k tó re  p ry w a tn a  in icja­
tyw a, idąc w ślady  za państw em , będzie m ogła lo­
kow ać w p ro jek tow anych  inw estycjach .

Współpraca organizacyj spółdzielczych 1 mło­
dzieżowych. D nia 25 bm . odbędzie się w K rakow ie 
konfe ren c ja  w sp raw ie  w spółdziałania o rganizacyj spół­
dzielczych i m łodzieżow ych n a  te ren ie  w ojew ództw  po­
łudniow o-zachodnich. P rog ram  konferencji obejm uje 
2 r e f e r a ty : „R uch spółdzielczy w w ojew ództw ie k ra - 
kow skiem , k ieleckiem  i Śląskiem  oraz dotychczasow e 
p róby  w spółpracy in sty tu cy j spółdzielczych i  o rg a­

nizacjam i m łodzieży" i „Sam okształcenie spółdzielcze 
m łodzieży".

Doroczny pokaz zwierząt domowych. T ow arzy­
stw o k rakow skich  hodowców gołębi rasow ych i zw ie­
rz ą t u terkow ych , u rząd za  wielki, doroczny pokaz 
drobiu, królików , gołębi rasow ych, zw ierząt fu te rk o ­
wych i k anarków , w dniach od 2 do 6 lu tego  1936 r. 
w łącznie. O tw arcie pokazu nastąp i w sali w ystaw o­
wej p rzy  ulicy R ajsk iej, dn ia 2 lu tego b r. o godzi­
nie 10-tej rano . W pokazie  tym  w eźm ie udzia ł Z arząd 
Z w ierzyńca z lasu  W olskiego. Na w ystaw ie u rz ą ­
dzona zo stan ie  b ogata  w fa n ty  lo terja . W ielki i do 
borow y w ybór ekspona tów , da m ożność hodowcom  
nabyc ia  p ięknych  okazów .

Koleje w Polsce przyniosły 93 miljony złotych  
dochodu. O stateczne w yniki eksp loatacy jne Polskich 
Kolei P aństw ow ych  za czas od 1-go styczn ia do 31-go 
październ ika 1935 r. zostały zam kn ię te  nadw yżką 
eksp loa tacy jną  b ru tto  w w ysokości 93,064.529 zł. 40 gr. 
Po p okryc iu  z tej nadw yżki w ydatków  na op rocen ­
tow anie i um orzen ie zobow iązań Polskich Kolei P ań ­
stw ow ych, rozchodów  z lo tn ictw a cyw ilnego i in w e­
stycy jnych  pozostała nadw yżka w pływ ów  nad ro z­
chodam i w budżecie P. K. P. w ynosi 22,580.150.19 
złotych.

Zwrot niew ykorzystanego biletu kolejowego.
W ydane ostatn io  now e przep isy  kolejow e w prow a- 
w adziły w życie doniosłą dla ogółu podróżnych ino- 
w ację. D otychczas p rzyznaw ano  zw ro t należności za 
b ile t całkow icie n iew y k o rzy stan y  jedyn ie  w w ypadku 
choroby  lub śm ierci p asażera . O becnie ko leje  p ań ­
stw ow e obow iązane są  do w zro tu  należności za n ie ­
w y k o rzy stan y  bilet jazdy  w e w szystk ich  w ypadkach  
bez w zględu na  p rzy czy n y  n iew ykorzystan ia  b iletu . 
R ów nież w w ypadku  częściow ego n iew y k o rzy stan ia  
b iletu  jazdy , ko leje  obow iązane są  w ypłacić różnicę 
m iędzy całkow itą o p ła tą  a należnością za dokonaną 
jazdę. O bow iązek kolei co do zw rotu  całej lub  czę­
ściow ej należności za n iew y k o rzy stan y  bilet jazdy 
is tn ie je  rów nież w sto su n k u  do podróżnych , k o rzy ­
stających  z ta ry f  ulgow ych.

Wezwanym na ćwiczenia w ojskowe nie wolno 
wym awiać pracy. W ładze w ojskow e w yjaśn iają  na 
podstaw ie o rzeczenia Sądu N ajw yższego, co n a s tę ­
p u je : „Przew idziany w a rty k u le  29 rozporządzenia 
P rezy d en ta  R. P. o um ow ie o p racy  pracow ników  
um ysłow ych zakaz w ypow iedzenia um ow y o p racę  
p rzez p racodaw cę podczas odbyw ania ćw czeń woj­
sko > ych przez p racow nika  odnosi się już do chwili 
o trzym ania  p rzez p racow nika pow ołania na  ćw iczenia



wojskowe, o ile niezw łocznie zaw iadom i o tem  sw ego 
pracodaw cę".

Pożarów coraz więcej. W edług obliczeń doko­
nanych p rzez Pow szechny Z akład  U bezpieczeń W za­
jem nych, liczba pożarów  w ro k u  1935 na te ren ie  
działalności P. Z. U. W . w zrosła i osiągnęła cyfrę 
18.500, podczas gdy w ro k u  1934 w ynosiły  17.914.

Pożary w  pow iecie myślenickim. W pow iecie 
m yślenickim  w ybuchły  onegdaj dw a pożary . I tak  
w Głogoczowie sp łonął dom  m ieszkalny  w raz z za­
budow aniam i gospodarczem i A ntoniego Sudra, a w J a ­
sienicy całe gospodarstw o , dom  m ieszkalny , budynki 
gospodarcze w raz z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , 
własność M ichała K alety. Szkody znaczne. Roz­
przestrzen ian iu  się pożaru  zapobiegły  m iejscow e ochot­
nicze straże pożarne.

Policjant ofiarą polowania. W Nowej Górze, 
powiatu chrzanow skiego  o fia rą  n ieszczęśliw ego w y­
padku podczas po low ania pad ł m iejscow y k om endan t 
posterunku PP. s t. p rzodow nik  A ntoni F rączek . — 
W czasie m anipulow ania s trze lb ą  n astąp ił strza ł, k tó ry  
ciężko ran ił go. W stan ie  groźnym  F rączak  p rz e ­
wieziony został do szpitala.

500-na rocznica urodzin bi. Szymona z Lipnicy. 
W bieżącym  ro k u  p rzy p ad a  500 na  rocznica urodzin  
błogosławionego Szym ona z Lipnicy. B łogosław iony 
ten Patron  O jczyzny naszej, kaznodzieja k a ted ra ln y  
i spow iednik k ró la  K azim ierza Jag iellończyka, u ro ­
dził się w r. 1436 w L ipnicy M urow anej, k tó ra  leży 
obecnie na  te ren ie  diecezji tarnow sk ie j. W  zw iązku 
z 500-ną rocznicą u rodzin  błogosław ionego Szym ona 
odbędą się specjalne uroczystości w Lipnicy M uro­
wanej i w K rakow ie, gdzie spoczyw ają jego śm ier­
telne prochy w kościele 0 0 .  B ernardynów , chlubią­
cym się Nim jako  sw ym  w ielkim  członkiem  zakonu.

Umysłowo chory podpalił bożnicę w  Gdowie. 
W październiku ubiegłego ro k u  w nocy z 16 n a  17, 
spłonęła w Gdowie bożnica. Poniew aż ogień  zau w a­
żył stróż bożnicy, szybko p rzy stąp io n o  do akcji r a ­
towniczej i ocalono b udynek . P rzeprow adzone do­
chodzenia w ładz doprow adziły  onegdaj do ujęcia 
sprawcy. Je s t nim  m ieszkan iec Gdowa, Ju ljan  G ry- 
glewski. A resztow any  G ryglew ski p rzyznał się do 
winy. Z ap y tan y  o pow ód podpalen ia  bożnicy, sk ładał 
bezsensow ne w yjaśn ien ia , n a  sk u tek  k tó ry ch  Gry- 
glewskiego poddano b adan iu  psych jatrów . O rzekli 
oni, że je s t to człow iek anorm alny , wobec czego do­
chodzenia przeciw  n iem u um orzono.

Wyrok na mordercę w Tarnowie. Przed  sądem  
przysięgłych w T arnow ie odbyła się ro zp raw a p rz e ­
ciwko Janow i W ładysław ow i G ondkowi z W róblow ic, 
oskarżonem u o dokonanie skry tobójczego m orderstw a 
na osobie Jan a  Roźkowicza z Tym ow ej. W edług  ak tu  
oskarżenia dnia 15 czerw ca ubiegłego roku  Rożko- 
wicz, techn ik  szacunkow y pow szechnego zakładu 
ubezpieczeń w zajem nych, w yjechał row erem  do W oj­
nicza i B rzeska, skąd  późnym  wieczorem  udał się 
do domu. Zm ęczony całodzienną jazdą i p racą  po­
m iarową Rożkowicz położył się w lesie na gran icy  
Uszwi i zasnął. W  tym  czasie nadszedł do lasu  o sk a r­
żony Gondek, zw olniony p arobek  z Jasin y , k tó ry  u d e­
rzeniami ciężkie go kija zadał Rożkowi sze reg  ciężkich 
obrażeń, poczem  zab ra ł m u row er, zegarek , scyzo­
ryk  i inne drobiazgi. B andy ta u k ry w szy  ro w er po ­
wrócił do sw ej ofiary i dw om a ciosam i scyzoryka 
dobił ciężko ran n eg o  Roźkowicza. O skarżony  p rzy ­
znał się do w iny. T rybuna ł skazał G ondka na 10 lat 
więzienia.

Plan oddłużenia Starego Sącza. W S tarym  Są­

czu baw i delegacja  zw iązku rew izy jnego  z W arszaw y , 
k tó ra  w raz z kom isją  oddłużeniow o-oszczędnościow ą 
u rzędu  woj. k rakow sk iego  opracow uje p lan  oddłuże­
nia m iasta  S ta ry  Sącz.

Ochrona przyrody okolic Krościenka. W oje­
w oda k rak o w sk i rozporządzen iem  z dn ia  9 g ru d n ia  
ubieg łego  ro k u  uznał g rom adę K rościenko w pow ie- 
wiecie now otarsk im  za m iejscow ość, k tó rej k ra jo b raz  
zasługu je  n a  ochronę. W zw iązku z tem  ro zp o rzą­
dzeniem  p lan  zabudow ania  m iasta  polegać będzie 
za tw ierdzen iu  odnośnych  władz.

Regulacja potoku w  Piwnicznej. M inisterstw o 
K om unikacji w yraziło  zgodę na  p rzep ro w ad zen ie  r e ­
gulacji po toku  C zercz w P iw nicznej, k tó ry  corocznie, 
a szczególnie podczas osta tn ie j pow odzi, w yrządza 
w zdro jow isku  w P iw nicznej w ielkie szkody.

Przygotowania do K ongresu Eucharystycz­
nego w  Przemyślu. L istem  p aste rsk im  odczytanym  
z am bon diecezji p rzem ysk ie j w  N ow y R ok  zapo­
w iedział Ks. B iskup  B arda d iecezjalny  K ongres E u ­
chary sty czn y , k tó ry  w yznaczył n a  dzień 6 i 7 czerw ca 
b. r. W  najbliższym  czasie zostan ie u tw orzony  wielki 
kom ite t kongresow y.

Po 17 latach aresztowany za gw ałty na Po­
lakach. Do w ięzien ia tak  zw anego „Z am ku" w Zło­
czowie p rze tran sp o rto w an o  w dniu  w czorajszym  ze 
Lwowa 42-letniego G rzegorza M akitrę, byłego oficera 
uk ra ińsk iego . W  la tach  1918— 19 w czasie inw azji 
po lsko-ukraińsk iej pełn ił M akitra funkcję oficera u k ra ­
ińsk iego  i b ra ł g łów ny udział w w yrokach  i gw ał­
tach przeciw ko Polakom . Poszukiw ania za b a rb arzy ń cą  
trw a ły  b lisko 17 la t, ale bezsku teczn ie , aż dopiero 
niedaw no o trzym ała  policja w R adziechow ie poufną 
w iadom ość o m iejscu p o by tu  M akitry. Był on p rzez  
jak iś czas śledzony i n a s tęp n ie  a resz to w an y  w e Lw o­
wie, skąd  przew ieziono go do Złoczowa.

Umysłowo chory siekierą zarąbał lokatora. 
W czoraj we wsi W aw rzeńczyce, pow iatu  m iechow ­
skiego, w czasie sp rzeczk i pom iędzy gospodarzem  
Jan em  M adejem , upośledzonym  n a  um yśle, a jego 
lokato rem  Tom aszem  Sokalskim , doszło do bójki, za­
kończonej s tra szn ą  śm iercią  S okalskiego, k tó ry  o trzy ­
m ał przeszło  20 ciosów siek ie rą  z rą k  gospodarza.

Zbrodnicze podpalenia. W o sta tn ich  2 dniach 
n a  te ren ie  pow iatu  o lkuskiego i m iechow skiego w y­
buchło  k ilka pożarów . I ta k :  w T rzyciążu  (olkuskie) 
sp łonęły  2 zagrody  w raz z zabudow aniam i g o spodar­
czemi, p rzyczem  jed en  z poszkodow anych J. K em ona 
został n iebezpiecznie  p o p a rzo n y ; w M iłsukach (ol­
kusk ie) sp łonęła  zag roda St. G łow ackiego, akw izy­
to ra  P. Z. U. W .; we w si G ruszów  (m iechow skie) 
pastw ą ognia padł stog słom y, zaś w Dziewięciołach 
(m iechow skie) stodoła ze zbożem . P odejrzan i o p od­
palen ia  na tle  sporów  m ajątkow ych  zostali za trzy ­
m ani p rzez w ładze bezp ieczeństw a do dalszych do­
chodzeń.

Pięćset lat klasztoru w Górach Św iętokrzy­
skich. Na sk ra ju  Puszczy  Jodłow ej, w pośród  p ra s ta ­
rych  jodeł i w spaniałych  paproci, p rzy rósł do św ięto ­
krzyskie j ziem i k lasz to r św. K ata rzyny , k tó ry  obchodzi 
obecnie 500-lecie sw ego istn ien ia . P oczątek  tego k la ­
sz to ru  sta ł się dla okolicznego ludu  legendą . R ozpo­
czyna się ona od p u ste ln ik a , ry ce rza  k ró la  Jag iełły , 
k tó ry  nazyw ał się W acław  Jelow iecki i k tó ry  w roku  
1435 założył u podnóża Łysicy k laszto r, k tó rem u  n a ­
dał im ię św. K ata rzyny . S prow adził ze św . K rzyża 
dw óch braci B enedyktynów  i z nim i pędził życie 
pusteln icze. W r. 1478 b iskup  krakow ski Jan  Rzeszol 
R zeszow ski zarządził, aby na m iejsce p ierw otnego



klaszto ru , k tó ry  p ry m ity w n ą a rch itek tu rą  przypom i­
nał raczej „im itację g o n ty n y  pogańskiej*, zbudow ano 
now y obszern ie jszy  k laszto r. N ajw iększą ozdobą i n a j­
cennie jszym  zabytk iem  k lasz to ru  św . K a ta rzy n y  pod 
Ł ysicą je s t s ta tu a  jego p a tro n k i, w yrzeźb iona z drzew a 
cyprysow ego. S ta tu a  ta  sp row adzona została z Al­
g ie ru  n a  początku  XVII w ieku. K to ją  sprow adził, 
niew iadom o. S todw adzieścia la t tem u  w r. 1815 w k la ­
sztorze osiad ły  S iostry  B ernardynk i, k tó re  pozostają  
w nim  do dziś. Z grom adzenie sk łada się obecnie 
z 24 zakonnic. K lasz to r je s t k lauzurow y.

Przygnieciony na śmierć furą drzewa. W e wsi 
Lechów , pow iatu  kieleckiego, n ie jak i J. Szczepanek, 
m ieszkaniec tej wsi, pojechał fu rą  do lasu  p ań stw o ­
wego po drzew o. Gdy pow racał ze sk radzionem  d rze­
wem , wóz w yw rócił się i p rzygn ió tł Szczepanka tak  
nieszczęśliw ie, że ten  poniósł śm ierć n a  m iejscu.

Dziecko ugotowane w krochmalu. W C zęsto­
chow ie w m ieszkaniu  T. T ekielakow ej, jej 3-letn ia 
córeczka w pad ła  do gotującego się w dużej w annie 
k rochm alu . Dziecko zm arło w strasznych  m ęczarniach.

Podróż 6 „pasażerów" pod wagonem  do Wie­
dnia. Podczas rew izji pociągu pospiesznego, zdąża­
jącego z W arszaw y  do W iednia, n a  dw orcu w Z e­
brzydow icach, znaleziono 6 osób, u k ry ty ch  w pod­
w oziach w agonów . „Pasażerów * odprow adzono do 
m iejscow ego kom isarza, gdzie stw ierdzono, że cz tery  
pochodzi z Częstochow y, a dw ie z W arszaw y. Podróż 
odbyli na  podw oziach w agonów , n ie bacząc n a  n ie­
bezpieczeństw o — k ieru jąc  się żądzą podróżow ania 
i chęcią w ydostan ia  się zagranicę. Odpow iadać oni 
b ędą  p rzed  sądem  grodzkim  w C ieszynie.

Dwie siostry wpadły pod samochód. N a ulicy 
Kościuszki w K atow icach 4-letn ia G enow efa i 6-letn ia 
J an in a  K rólów ny, p rzeb iegając  p rzez jezdnię dosta ły  
się pod kola przejeżdżającego  sam ochodu ciężarow ego. 
G enow efa poniosła śm ierć n a  m iejscu, a Jan in a  do­
znała  złam ania obojczyka i ogólnych okaleczeń. Szo­
fer, A ntoni W erner, za trzym ał wóz i przew iózł ofiary 
do szp ita la  m iejskiego w K atow icach, poczem  zgłosił 
się n a  policję. P rzep row adzone dochodzenie ustaliło, 
że szofer n ie m ógł widzieć nadbiegających dzieci 
i w ypadek  nie pow stał z jego w iny, w obec czego 
został zw olniony.

N iezw ykłe samobójstwo. W e w si Zaw ory w łódz- 
kiem , popełnił n iezw ykłe sam obójstw o gospodarz 47- 
le tn i A. G rabski. W oborze do rogów  k ro w y  p rzy ­
wiązał postronek , a  drugi jego koniec um ocow ał 
dokoła swej szyi. W ten  sposób G rabsk i zaw isł na 
krow ich  rogach, ponosząc śm ierć.

Wyrok na bojowców ukraińskich. W ubiegłym  
tygodniu  zakończy! się w w arszaw skim  Sądzie O krę­
gow ym  proces bojow ców  u kra ińsk ich  o w spółudział 
w zam ordow aniu  śp. m in is tra  P ierackiego . Sąd uznał 
w szystk ich  oskarżonych  w innym i zarzuconych im  czy­
nów  i s k a z a ł: O skarżonego B anderę  S te fan a  za dzia­
łalność w organizacji Ukr. N arodow ców  na 15 lat 
w ięzienia, u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  n a  ok res lat 
10 — zaś za udział w zabójstw ie m in is tra  n a  karę
śm ierci i u tra tę  p raw  publicznych na zaw sze. Na
m ocy am nestji k a ra  śm ierci została zam ieniona na 
dożyw otnie w ięzienie. Takiż sam  w yrok  skazujący 
na k a rę  śm ierci i pozbaw ienie p raw  n a  zaw sze usły ­
szeli dalsi oskarżen i Ł ebeda Mikołaj i K aprynieć J a ­
rosław . Obu też k a ra  śm ierci na m ocy am nestji za ­
m ienioną zosta ła  na dożyw otnie w ięzienie. Z kolei 
sk azan y  został K łym yszyn M ikołaj za należen ie  do 
O.U.N. i za udział w organizacji zam achu na m i­
n is tra  na  dożyw otnie w ięzienie i u tra tę  p raw  na

zaw sze, i P idha jny  B ohdan rów nież za na leżen ie  do
O.U.N. i za udział w zam achu na  m in is tra  skazany  
na dożyw otnie w ięzienie. — M niejsze k a ry  o trzy ­
m ali : H natk iw ska Zofja za działalność w O.U.N. •; 
sk azan a  została n a  10 la t w ięzienia. Na zasadzie 
am nestji k a ra  została jej złagodzona do 8 lat, zaś 
za udział w  organizacji zabójstw a m in istra  na lń  lat 
w ięzienia i u tra tę  p raw  publicznych na zaw sze. M aluca 
Iw an za działalność w O.U.N. i za udział w zabójstw ie 
m in is tra  na  12 la t w ięzienia i u tra tę  praw  n a  la t 10. 
C zornyj Jakób  za działalność w O.U.N. i za udzie- j 
n ie schron ien ia  m ordercy  M aciejce łącznie na  7 lat j 
i u tra tę  p raw  na la t 10. — K aczm arski E ugenjusz \ 
za działalność w O.U.N. i za udział w zabójstw ie m i­
n is tra  n a  12 la t w ięzienia i u tra tę  praw  na la t 10. 
M yhal R om an za działalność w O.U.N. i za pom oc 
udzieloną zabójcy m in is tra  łącznie n a  12 la t w ięzie­
nia i u tra tę  p raw  na la t 10. — Z arzycka K ata rzy n a  
za działalność w O.U.N. i za pom oc udzieloną zabójcy 
m in istra  łącznie na  la t 8 w ięzienia i u tra tę  praw  na 
la t 10. — R ak Jarosław  za działalność w O U.N. i za 
pom oc udzieloną M aciejce łącznie na la t 7 w ięzienia 
i u tra tę  p raw  n a  la t 10. — K ary  pow yższe bojowców 
są  ostateczne, bow iem  w yższe k a ry  na k tó re  o sk a r­
żeni bojow cy zostali skazani z ty tu łu  am nestji Sąd 
już obniżył.

Tragiczna śmierć 2 bezrobotnych. O negdajszej 
nocy na placu za  Ż elazną B ram ą w yw iadow ca u s ły ­
szał w ołania o pom oc i zobaczył trzech  m ężczyzn, 
k tó rzy  biegli w s tro n ę  ogrodu Saskiego do postoju 
taksów ek. W yw iadow ca zaczął gonić ow ych m ężczyzn, 
w zyw ając ich do za trzy m an ia  się. Gdy w ezw ania 
n ie  odniosły sku tku , w yw iadow ca strzelił w powie- . 
trze  n a  postrach . W idząc, że owi m ężczyźni uciekają  
w dalszym  ciągu, strze lił w  ich stronę. Dwaj m ęż­
czyźni padli n a  ziem ię. Jed en  już n ie w stał, gdyż był 
zabity . D rugi b y ł ciężko ran n y . Zabitym , jak  się oka­
zało, był 25-letni H enryk  Ozga, bezrobo tny , ciężko 
ran n y m  S załańsk i Bolesław, rów nież bezrobo tny . — 
O kazało się, że w yszli oni w ieczorem  z dom u, aby 
zająć m iejsce w kolejce p rzed  jednym  z tak  zw a­
n ych  punktów  śniegow ych, za trudn iających  bezro­
botnych p rzy  u p rzą tan iu  śniegu.

Powrót po 21 latach. Do jednej z w iosek k a ­
szubskich, w pow iecie k artu sk im  powrócił po 21-let- 
nim  pobycie n a  S yberji, jen iec z czasów w ielkiej 
wojny, Teofil K w idziński, k tó ry  w r. 1914 pod Ło 
wiczem  dostał się do niew oli rosy jsk ie j.

Śmierć trzech chłopców. G łośna we w rześniu  
roku  ubiegłego w całej Polsce sp raw a zaginięcia trzech  
chłopców  w w ieku od 8 —10 la t w Zduńskiej Woli, 
znalazła w tych  dniach swój trag iczny  epilog. Z a tru ­
dniony  p rzy  kopan iu  p iasku  na tak  zw anych G órkach 
w Zduńskiej Woli, p rzy  ulicy B ednarzew skiej, ro ­
b o tn ik  n a tra fił n iespodziew anie na zwłoki dziecka. 
Z aw iadom iona policja nakazała  dalsze poszukiw ania 
i po up ływ ie pół godziny odnaleziono jeszcze dwa 
dalsze tru p y  dzieci. Byli to, jak  stw ierdzono, zagi­
nięci chłopcy, M arciniak, Skotnicki i G órski. Zwłoki 
spoczyw ały pod ziem ią na głębokości 2 i pół m etra . 
Przew ieziono je  do kostnicy, gdzie będzie dokonana 
sekcja celem  stw ierdzenia, czy nie zachodzi tu fak t 
zabójstw a i zasypan ia  zwłok, celem  upozorow ania 
w ypadku, czy też nieszczęśliw y w ypadek  istotnie 
m iał m iejsce.

Napad zamaskowanych bandytów w Choczni.
Do m ieszkania gospodarza G aika Ja n a  w Choczni, 
pow iatu  w adow ickiego, w targnęli dwaj zam askow ani 
bandyci, k tó rzy  stero ryzow aw szy  dom ow ników  zra-



bow ali 386 złotych w gotów ce i zniknęli w ciem no­
ściach nocy. Na m iejsce dokonanego rab u n k u  p rzy ­
była policja z W adow ic i bezzw łocznie rozpoczęła za 
bandy tam i pościg, k tó ry  jed n ak  dotychczas pozostał 
bez dodatn iego  w yniku.

Zuchwały napad bandytów na bank. N iezw y­
kły  napad  na  dom  bankow y w y d arzy ł się w powia- 
tow em  m ieście B uzau w R um unji. T rzech uzbrojo­
nych bandytów  w targnęło  do b an k u  w godzinach 
ran n y ch , n a ty ch m iast po rozpoczęciu  u rzędow ania , 
k iedy  w urzędzie znajdow ali się zaledw ie k as je r 
i u rzędn ik , i zażądali w ydan ia  gotów ki. B ezbronni 
urzędnicy  w ydali ban d y to m  całą gotów kę, zn a jd u ­
jącą się w kasie  w sum ie 130.000 lei. B andyci zbiegli 
bez śladu.

Pieszo z Holandji do Lourdes. P rasa  katolicka 
w H olandji donosi o n iezw ykłym  akcie pobożności 
pew nej rodziny  ho lendersk ie j, k tó ra  w ypełn ia  ślub 
i w ędru ją  p iechotą z A m sterdam u  do Lourdes. R o­
dzina ta, sk ładająca  się z rodziców i czw orga dzieci, 
już od cz terech  m iesięcy zna jdu je się w drodze. — 
O statnie w iadom ości o jej losach nadeszły  z d ep a r­
tam en tu  G aronny  w e F rancji. Dzieci będące jeszcze 
bardzo  m alutkie, rodzice wiozą w m ałym  w ózku cią­
gnionym  przez osiołka, sam i zaś idą pieszo. J a k  się 
okazuje śłub ten  został złożony podczas śm iertelnej 
choroby jednego  dziecka.

Ojciec św ięty chory. Papież  pow ażnie się za­
ziębił i cierpi na  zapalen ie oskrzeli. S tan  Ojca św. 
pogorszył się, gdy m im o p rzestró g  lekarzy  wziął 
udział w inauguracji w ykładów  n a  akadem ji pap iesk ie j.

Proces kanonizacyjny błogosławionego An­
drzeja Boboli. W dniu  15 bm . odbyło się zw yczajne 
posiedzenie św . K ongregacji O brzędów , n a  k tó rem  
m iędzy innem i poddano badaniom  przep row adzone 
w Polsce p rocesy , w sp raw ie  stw ierdzen ia  dwóch 
cudów zgłoszonych dla kanonizacji błogosław ionego 
A ndrzeja Boboli, m ęczennika i członka T ow arzystw a 
Jezusow ego, zam ordow anego w 1667 i bea ty fikow a­
nego w r. 1853. Ciało B łogosław ionego po p rzew ro ­
cie w Rosji, um ieszczone p rzez bolszew ików  w m uzeum  
m um ji, n a  żądanie Stolicy Św. zostało przew iezione

do R zym u, gdzie p rzechow yw ane je s t w kościele G esu. 
Bolszew icy zgodzili się na w ydan ie ciała B łogosła­
w ionego pod w arunk iem , że nie będzie ono p rz ek a ­
zane Polsce.

Straszna śmierć matki i 8 dzieci. W T yldesley , 
w h rab stw ie  L arcaste r , sp łonął w dzieln icy  ro b o tn i­
czej dom. W pożarze  znalazła śm ierć m atk a  wraz 
z 8 dzieci. Ojciec rodziny  ocalił sw e życie, wysko­
czyw szy w o sta tn ie j chwili, p rzez  okno.

Zemsta za śmierć brata, zastrzelonego przez 
bandytę. B rat żan d arm a M atam alesa w M adrycie, 
k tó ry  pad ł n a  stacji P uig  (w prow incji W alencja) 
w w alce z 4-m a bandy tam i, w targ n ął do szpitala, 
gdzie znajdow ał się ran io n y  w te jże  w alce b an d y ta  
M ignel i zastrzelił go 4-m a w ystrzałam i z rew olw eru , 
poczem  oddał się w  ręce  policji. M atam ales ośw iad­
cza, że m usiał pom ścić b ra ta .

W P alestynie posucha. Od siedm iu tygodni 
n ie zanotow ano w południow ej części P a les ty n y  o p a­
dów deszczow ych, co w pływ a n ad e r u jem nie n a  stada, 
k tó ry ch  hodow la je s t najw ażniejszym  źródłem  u tizy - 
m ania A rabów  w tej okolicy. W sk u tek  b rak u  wody 
i paszy  wzmógł się znacznie pom ór w śród owiec. — 
W iele s tad  sk ierow ano  na północ. Pod B eer-Seba 
i H ebronem  A rabow ie odpraw ili spec ja lne  m odły  na 
in tenc ję  obfitych deszczów .

Parowiec zatonął wraz z załogą w czasie bu­
rzy. Nad zachodniem i w ybrzeżam i Stanów  Z jedno­
czonych w ubieg łym  tygodniu  szalała gw ałtow na burza. 
Ja k  donoszą z portów  w stan ie  O regon, liczne sta tk i 
zna jdu ją  się w pow ażnem  niebezpieczeństw ie. Parow iec 
am ery k ań sk i „Iow a" osiadł n a  skałach  i uległ zupeł­
nem u rozbiciu, rzu can y  p rzez w zburzone fale. Na 
pom oc podąży ły  dw a sta tk i nadbrzeżne, należące do 
straży  gran icznej, k tó re  by ły  św iadkam i k a tastro fy , 
n ie m ogąc zbliżyć się do tonącego  parow ca z pow odu 
bu rzy . Cała załoga parow ca, złożona z 35 osób, za­
tonęła. W  pow ażnem  n iebezp ieczeństw ie zna jdu ją  się 
dw a in n e  parow ce am ery k ań sk ie , k tó re  doznały  znacz­
nych uszkodzeń.

Strzały adwokata na sali sądowej po n ie­
korzystnym wyroku. Podczas posiedzenia sądu  w Chi.

Anglja lorljiikuje port
w Mombassa-

P o rt M om bassa w an ­
gielskiej kolonji K enia, 
p rzy  A bisynji, je s t te raz  
w ażnym  punk tem  s tra te ­
gicznym  na w schodniem  
w ybrzeżu  A fryki. S tam tąd  
prow adzi lin ja  kolejow a 
wgłąb k raju . O statn io  w 
porcie tym  p an u je  ruch  
bardzo ożyw iony, zaw ijają 
liczne o k rę ty  z tra n sp o r­
tam i w ojsk i sp rzętem  wo­
jennym . W porcie w zm o­
cniono a rty le rje  n ad b rze ­
żną i za insta low ano p o tę ­
żne re flek to ry .
W szystko  przem aw ia za 
tem , że W łochom  zw y­
ciężoną A bisynję nie da­
dzą złupić, zagarnąć. A 
wm iesza się w końcu do 
w ojny najp raw dopodob­
niej Anglja.



cago, jed en  z adw okatów , n iezadow olony  z w yroku, 
zabił w ystrzałem  z rew o lw eru  adw okata  s tro n y  p rze­
ciw nej, poczem  dw u k ro tn ie  s trze lił do przew odniczą­
cego, lecz chybił. — M orderca usiłow ał popełnić 
sam obójstw o. W procesie  chodziło o pow ództw o cy­
w ilne n a  sum ę 2 m iljonów  dolarów .

RZECZY CIEKAWE.
Miasteczko, która rośnie z dnia na dzień..

W śród w ołyńskich lasów , w pow iecie kostopol- 
skim  od k ry to  w roku  1928 złoża bazaltu . Poniew aż 
złoża rozciągały  się n a  te re n ie  lasów  państw ow ych, 
rząd  p rzy stąp ił do założenia kam ieniołom ów  w m iej­
scowości Jan o w a D olina... Połączono p rzedew szyst- 
k iem  Jan o w ą Dolinę k ilk u n asto k ilo m etro w ą lin ją  ko ­
le jo w ą, norm alno to row ą z m iastem  K ostopolem , by  
m óc z rąb an e  skały  w yw ozić w dalek ie stro n y , na  
budow ę now ych gościńców  Polski... W  p rzeciągu  
p a ru  la t m aleńki kam ieniołom  rozrósł się w potężny 
w a rs ta t p racy , za tru d n ia jący  około 3.000 robotników .

Dziś Jan o w a D olina po siad a  w łasn ą  7 k lasow ą 
szkołę pow szechną, w łasną spółdzie n ię, cały  szereg  or- 
ganizacyj społecznych , w łasn ą  o rk ie s trę  d ę tą  i sm ycz­
kow ą, flo ty llę kajakow ą na rzece  H oryń, ostatn io  
p rzy stąp io n o  do budow y w łasnego  kościoła. Osiedle 
rob o tn icze , budow ane z sch ludnych , d rew nianych  
dom ków  z ogródkam i, ro śn ie  z ro k u  n a  rok.

Co ro k  ty siące  tu rystów  zw iedzają Jan o w ą Do­
linę, p o tężuy  w a rs ta t p racy , s tw orzony  przez p ań ­
stw o dla ludu  w ołyńskiego i dla budow y now ych 
gościńców i dróg... J. M. Orlik.

Węże największą klęskę Indyj.
W edle u r z ę d o w e j  s ta ty s ty k i p rzeprow adzonej 

p rzez w ładze ang ie lsk ie  w Indjach , w ro k u  1934 zgi­

nęło tam  od dzikich zw ierzą t 26.400 osób, z czego 
blisko 90% padło  o fiarą  jadow itych  wężów.

T ak w ysoka liczba o fiar tłum aczy się tem , że 
w ęże u w ażane są  p rzez tubylców  za zw ierzęta  św ięte, 
k tó ry ch  zabicie ściąga n ieuch ronn ie  na  daną osobę 
nieszczęścia. Zwłaszcza najbardzie j jadow ity  wąż, 
k ob ra , cieszy się specjalnym  kultem  i op ieką ludności. 
W alka z tą  p lagą je s t tem bardziej u trudn iona , ile że 
żaden  kra jow iec ukąszony  przez jadow itego węża nie 
szuka  ra tu n k u  u  b iałego lekarza, oddając się w n a j­
lepszym  razie  pod opiekę zaklinaczy i czarow ników .

Złoto we Francji.
Z pośród p ań stw  europejsk ich  F ran c ja  pod w zglę­

dem  produkcji złota stoi na trzecim  m iejscu, po Szwecji 
i R um unji. N ajw iększe kopaln ie złota zna jdu ją się 
w d epartam encie  Aude, zw łaszcza w m iejscowości 
Salsigne, gdzie już za czasów rzym skich prow adzono 
eksp loatację . Roczna produkcja złota we F rancj w aha 
się w g ran icach  około 3.000 kilogram ów , — nie bio­
rąc  w rach u b ę  złota, w ydobyw anego w kolonjach 
francusk ich , zw łaszcza w G uianie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: S tan isław  T arek  w L.: Do dnia 17 bm prenumera­

ta nie nadeszła. — M ichał M ięcia w w N: Książka zawiera­
jąca całokształt wojny światowej nie wyszła. Może Pan nabyć 
historję powstania państwa polskiego, powstanie Legjonów, wal- 
ki tychże i t. p Niech się Pan zwróci do księgarni Gebethne­
ra Kraków, Rynek (załączyć znaczek) — S tan isław  Banaś 
w P.: Posiadamy tylko powieść „Wskrzeszenie Łazarza" w dwóch 
tomach i tę tylko Panu możemy przesłać po nadesłaniu 1 zł 
20 groszy. Jest to powieść bardzo ładna i bardzo tania Napewno 
Pana zadowoli. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. — J erzy  Ka­
nia w D.: Pod wskazanym adresem numera od N. Roku z prze­
kazem rozrachunkowym wysłaliśmy. Dziękujemy i wzajemnie 
pozdrawiamy Pana

Zaległe numera od Nowego Roku posiadamy w zapasie

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Adam Galer z K.).
■  ■  ■  ■  ■  Jarzyna.
■  ■  ■ ■  B Imię żeńskie.
■  ■  ■  ■  ■  Miasto na Litwie.
■  ■  ■  ■  ■  Bitwa inaczej.
■  ■  ■  ■  ■  Grupa wysp na Atlantyku- 
I  I  I  I  I  Państwo w Europie.
■  ■  ■  ■  ■  Burza.
■  ■  ■  ■  ■  Miasto we Francji.
■  ■  ■  ■  ■  Wyspa na morzu Śródz.
■  ■  ■  ■  ■  Choroba.
■  ■  ■  H ■  Kraj w Azji.
■  ■  ■  ■  ■  Sprzęt.
■  B B B ■ Ogłoszenie.
■  B ■  B B Drzwi.
B B ■  B B Kraj w Azji.
B B B B B Rasa psa.
B B II B B Miasto w Grecji.
B B ■  B B Imię żeńskie.
B B ■ B B Rozpęd.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 31 stycznia b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 2 „Roli": 1. Logogryf; Howerla. 

2. Uznpełnianki: I. Głaszcz ty kotowi skórę, a on ogon w górę. 
II. Pierwej sobie, potem tobie. 3. Szarady: I. Złodzieje. II. Giloty­
na. 4. Rebus: Pokora ludzka niebiosa przebija i serba zniewala.

Pierwsze litery w miejscach kwadraci­
ków, czytane z góry na dół dadzą ważny 
moment z historji polskiej.

2. Szarady.

(Ułożył G. Wirstnik z Sz.).
I.

Trzecie wspak i pierwsze wprost przez 
[Turków łubiana 

Lecz i u nas i gdzieindziej, wszystkim 
[dobrze znana. 

Tylko baczność w zgadywaniu czytelaicy 
[mili,

Byście czwartego pierwszego przytem nie 
[strzelili,

Bo kto ciągle ma tę wadę, to już nie jest 
[żart,

Lanie dostać i to wielkie jest on wtedy 
[wart.

II.
Pierwsze imię chłopczyka zdrobniałe, 
Drugie i trzecie są czasem zuchwałe, 
Druga znów sama inaczej mnie powie, 
Sama zaś trzecia żydowskie przysłowie. 
Całość to krzewy, w czerwcu rozkwitają, 
A kwiaty ich silny zapach miewają.

III.
Pierwsza pół trzeciej i trzecia ni potok 

[ni rzeka bywa, 
Pierwsze i drugiego połowa klatkę piersio- 

[wą okrywa,
Trzecia i pierwsza znowu rozkazuje, 
Całość nieszczęśliwą istotę wskazuje.

3. Zagadka.
Czyś był w nim, czyś nie był 
O to mię nie boli głowa,
Jednak powinieneś wiedzieć 
Co jest w środku Lwowa.

4. B ilet wizytowy.

Z powyższych liter ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Dobre rozwiązanie w oznaczonym czasie nadesłali pp/ 
Wojciech Zieliński z G., Jan Bober z W ., Franciszek Kamiński 
z Ś., Tadeusz Pazurkiewicz z Rz., Franciszek Bomba z W. M., 
Piotr Szewczyk z M., Jan Gofroń z J. i Janina Turska z K. 

Nagrody otrzymali: Fr. Kamiński z Ś. i T. Pazurkiewicz z Rz.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. D ru k arn ia  „M onopol" K raków , ul. N a  G ródku  L 2



Z ostatniej chwili.

Zgon króla angielskiego.
W nocy z poniedzia łku  n a  w to rek  około godzi­

ny  1 zm arł Je rz y  V, k ró l W ielkiej B ry tan ji i cesarz 
Indyj w 71 ro k u  życia, po 25 la tach  i 8 m iesiącach 
panow ania, po tygodniow ej zaledw ie chorobie na  
g ry p ę . Cala A nglja ok ry ła  się g łęboką żałobą

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 21 stycznia b. r.

Przenłca 1 8 0 0 -  
Żyto 13*50-
Owies 14*00-
Jęczmień 13*50— 
Fasola biała 2 4 0 0 — 
Groch zwyk. 25 00— 
Siano słodk. 7*50— 
Łubin żółty 10*75— 
Konicz.pastew. 8*50 
Ceny rozumieją się za

3-75—4-25
4-50— 4-75

-18*35 Słoma długa 
-13*75 Ziemniaki stoi.
-1425 Koniczyna na- 
-13*75 sienn. czer. 135*00— 140*00 
25*00 Mąka żytnia 22 0 0 —22.25 
■27*00 Mąka pszen. 32 00—33‘00 

8*00 Otręby pszen. 8*25— 8*50 
-11'25 Otręby żytnie 8*25— 8*50 
—9*50 M ąka czerw. 8.75— 10*00 
towar średniej jakości za handl. 100 kg

Mieszanki ii m m i

Pszczelarze!

Kalendarz powieściowy

N ie d ź w ie d z ia  p rz y s łu g a .
— Jurkow i kości policzę! On zaw inił, że się o- 

ż e n iłe m !
— J a k to ?
— On był tym , k tó ry  m em u obecnem u teścio ­

wi dał o m nie d obre  re feren c je .

n a  1936
w cenie 1.50 zł. do nabycia w Administr. „Roli*.

Rozszerzajcie wszędzie „Rolę"
Ile macie siły,

•  By jej słowa kraj nasz cały #
•  Corychlej zwiedziły. 2
.........................   T T T T T T ......

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne.

U

Kwadratura koła.
— D laczego p an  je s t tak i sm u tn y  ?
— Bo n ie m ogę wrócić do dom u.
— D laczego n ie m oże p an  w rócić do dom u ?
— Bo m oja żona je s t w  złym  hum orze.
— A dlaczego ona  je s t w złym  h u m o rze ?
— Bo ja  n ie  w racam  do dom u.

Sukces.
— U kończenie szkoły gospodarczej p rzez  n aszą  

córkę dało nam  jed n ak  n iezw ykły  sukces.
— J a k i?  P rzecież m usieliśm y w szystk ie  p o tra ­

wy przez n ią  zgotow ane rozdaw ać żebrakom .
— D latego też te raz  żaden  żeb rak  u  n as  w ięcej 

s ię  n ie  pokaże.______________________________________

na choroby 
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, aneinji kiszek, astmy, zafłegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztowymi 50 gr.

Pustelnia św. J a n a  w  Dukli.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną

■ najgiąbizemi komórkami pod gwarancją i  ezyitage 
pazezelnaga waskn, kupują weak, przerabiam a a  węzą i z*.
mianlam za przjrbary, o r a t  wszelkie inne przybory polec* 
aaj taniej Mleka! Popew (dawniej W Ład. Bawar) Pierwsze 
Krakawaka Wytwórnia Przyborów Pszczelniezysk oraz Pre 
eewnla Mechaniczna • Blacharska • B uiaw lans • Galante­
ryjna ł  Ksbót Wadsclągawyck, Kraków, uL iw . łam acz*  
i i .  w podwórzu. Wykenuje wszelkie roboty w zakres bia 
eharatwa wchodzące, jak  krycie datków, wleź keśelstśw  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
! u  prowincji. Cenniki wysyłam, darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Roczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 6*80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, m nóstw o artykułów  pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach«  z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym  numerze, Kronika i znakom ity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Już czas pomyśleć o gwiazdce
N ajpraktyczniejszą  i  w a rto śc io w ą  gw iazdką j e s t  n as

jstr . brow n. Dz* U P. Nr. 3931 i 9Q 
' naboi (bez zezwolenia) który darmo c- 
trzymasz do zegarka ze złota franc. syst. 
„Ankier" niczem nie różniący się od pra­
wdziwego złota 18 karat, lub nikl. za 
zł. 6.95 (mm. 30) z 5-letnią gwarfun- 

roją, wyr. co do minuty z wiecznena 
) jzkłein, 2 szt, 13 zł., lepszy gat. fan­
tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer- 

, blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
1 15, kryty Ankiier z trzema koperto- 
' mi aŁ 12, 16, 17, 25, na rękę damski 

lub męski zł. ’11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niepodobania się 
zwracamy pieniądze. Wysyłamy ria listowne zamówienie za zali­
czeniem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 

F^hr Z****. W^rsyj*'*^. I «‘«7nn fift/R.
n a  r. 1935
są  go tow e 
do nade-

Okładki na „Rolę“
słaniu 1.80 zł. wysyłam y, m ożna też zam awiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929,

1930, 1931 r.



Za bezcen!
KSląUtl nowe, Które Koszta ją w księgarni od 12 *1-

sprzedaję Jak dlngo zapas starczy po 1 iL
1). KOŻMIAN: Podróże i po lity k a  2 tom y.
2). ŁACIAK: W olny  w ykład  sk ład u  apostolskiego.
3) O WOCZZŃSKA: N ajnow sza k u ch n ia  W arszaw ska.
4). BOBROWSKA: Dzieje s ten o g ra f jL
5) W Ą SIK IEW IC Z : S łow nik niema.-polski i polsko- 

n iem ieck i
fi). BYRON: Don J u a n  2 tom y.
7) DELL E. M. Ż elazne K ra ty , powieść.
8) „ ,, Szlak iem  Orła, pow ieść.
9) BAJBUZA: T ajem nica słońca, ilu s tr . d la m łodzieży

13).. ROŚCISZEW SKI: P isa rz  i  d o rad ca  (Uwtownikj. 
Następujące książki, które kosztują od I zł.

sprzedaję tytko za 1 zL
1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka K rakow ska.
3). D ZIA K IEW ICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: Wychowanie młodzieży
5). SZELĄGÓW S K I: H isto rja  now ożytna.
6) ZAKRZEW SK I-W A CH TEL: O leczeniu  R adium .
7) ORŁOW ICZ: R u str P rzew odn ik  po Polsce.
8) KLEIN: G d ań sk ,ilu s tr .
9) Z drojow iska P o lsk ie : P rzew odnik  ilustr.

10) RO ŚCISZEW SK I: T ajem nicza p rak t. kacerzy
zach. '

t l) .  „U trw alan ie  zapasów  spożywczych, p rzetw ory 
owocowe, m leczne i  m ięsne konserw y.

12). STASIAK: S rebrny  dzwon, (powieść).
18) HOFFM ANOW A: D ziennik  F ran c iszk i K rasiń ­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Czarnoleslu.
15) POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOW SKI: Spekulan t.
17) K A R W ICK A : G w iazda P rzew odnia, dla m łodzie­

ży, ilu str ., opr.
18) G R IM O W IE: B aśnie, opraw ione.
19) Ks. G ER STM A N : C zytania B iblijne 2 tom y, opr.

ilu str.
20) IG L O W SK I: Ja k  O sm an K aoni życie poznał, po­

w ieść.
Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy 

następujące książki;
W INTENITZ E C T .: L ekarz  ra tu jący  zdrow ie, 2 tom y 

z 1.000 ilu str . ko lorow e, w ozdobnej opraw ie 
zam iast 60 zł. ty lko  15 zł.

B ILZ: Nowe lecznictw o przyrodnicze w  ozdobnej opr.
zamiast 70 zł- tylko za 18 zł.

D1CKELMAN lu b  SPR IN G ER : K obieta le k a rk ą  domo­
wą, w ielk i, g ru b y  to m  w  oztd- opr. zam iast 50 »ł. 

DZIAKIEW IGZ: G eodezja za m ia s t 8 zł. ty lk o  3 zł.
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a zamó- 

* wionę książki odeślę brankę.
H. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT. 
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. S-

Reklam acje o n ieo trzym ane egzem plarze „Roli* 
p isze się nie w  listach ale n a  zw ykłych kartk ach  p a­
p ieru  te j w ielkości co pocztów ka. N ad adresem  trze ­
ba napisać „R eklam acja gazetow a*. Na odw rotnej 
s tron ie  p isze się k tó ry  num er n ie  nadszedł. R ekla­
m ację tak ą  n ieopłaconą w rzuca się do sk rzynk i poczt.

Pszczelarz Polski i Ogród
N i e z a l e ż n y  I l u s t r o w a n y  m i e s i ę c z n i k

pod R edakcją S tan isław a B rzósko 
zapew nia zw iększenie dochodu z p asiek i i ogrodu, 
udziela po rad  w e w szystk ich  sp raw ach  zw iązanych 

z prow adzeniem  posieki i ogrodu użytkow ego. 
P re n u m e ra ta ; rocznie 8 zł., półrocznie 4 zł. 25 g r„  

k w arta ln ie  2 zł. 25 gr.
N um ery  okazow e posyła się po o trzym aniu  znaczka 
poczt, za 15 gr. A dres R e d a k c ji: p Łom ianki, A dm i­

n istracji : W arszaw a Złota 4 tel. 662.38.
Konto P.K-O. 21.625.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
„ j r ó z e f i u a ^

•C N PW ilK d& W W ', u l .  m u f f d f t  HS.
rozpoczynają się 1 i 15 każdego m iesiąca. Przyjm uje 
się dziewczęta naw et z szyciem nieobeznane. W pisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
O płata do połowy zniżona.

r* ,M—  ■ i— i •,
ŚPIEW I MUZYKA.

Mimo różnych niedomogów życiowych, człowiek chętnie 
słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klncza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut Da skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.
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Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, oJL SzaaapaAaka Nr 7 
w yadwaran. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uw aga n a  ad res.

Do nabyeia w Administracji „Itoli“:
LISTOWNIK BLA ZAKOCHANYCH

azyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oś wlać 
iŁynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknyslt 

wierszyków na pocztówki. EL I i i .
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

U  imlaalny, zaślubiny, Boża Narodzenia, Nowy lah, 
oraz zbiór Poazyf do Pamiętnika, zastosowany dis 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 188 storo®,

ZL 1M .


